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Wakacje.
Tegoroczne w ak acje  w Zakładzie Zw ierzynieckim  rozpo­

częły się dosyć późno, poniew aż m ożna było dopiero w yjechać 
do Zakopanego 20 lipca. Powodem  tego  było, że do 20 lipca 
baw ili n a  K alatów kach  W arszaw iacy. K rakow ski Zakład jak o  
b liższy Zakopanego u stąp ił w spaniałom yślnie swój te rm in , by 
W arszaw iacy  m ogli w odpowiednim  dla nich czasie spędzić w a­
k ac je  n a  K alatów kach . T rad y cy jn e  w akacje  m a ją  już  to  do sie­
bie, że n a  dłuższy czas przed w yjazdem  robi się przygotow ania, 
a jeszcze w ięcej sn u je  się p ro jek ty  ja k  najm ilszego  spędzenia 
czasu n a  wolności i swobodzie. I  ta k  podniecona w yobraźn ia  p ra ­
cuje u kandydatów na  w ak acje  zakopiańskie, k tó re  są  n a jm il­
sze z całego długiego roku. P o b y t w Zakładzie n ie jednokro tn ie  
oblicza się u chłopców, ile razy  był w Zakopanem .

J a k  m{lo nam , na K ala tów kach  —  ch łopcy  z  Z ak ła d u  krakow skiego .



Warszawiacy w Zakopanem.

R ozpoczęcie obozn P . W ., ćw iczenia h u fce , pod  kolejką linową.

J a k  ju ż  donosiliśm y w poprzednim  num erze naszego p i­
sem ka, że dzięki w ielkiej życzliwości B ra ta  G eneralnego i wiel-
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kim  w ysiłkom  naszego Przełożonego B ra ta  A nioła w akacje  spę­
dziliśm y w Zakopanem .

Jak ie  w rażenie n a  n as zrobiło Z akopane i ja k  p iękne są  n a ­
sze polskie g ó ry  żeby to  w szystko  opisać należycie zasłabe je s t  
pióro k ro n ik arza  Zakładowego. N a to  trz e b a  być nie przeciętnej 
jn ia ry  poetą. W iedząc o tem  nie będę się poryw ał na barw ne 
opisy, ale w  p ro sty ch  słow ach podam  n iek tó re  fa k ta  przez nas 
p rzeży te.

Sam  w yjazd  z W arszaw y był n ielada sen sac ją  g dy  21 
czerw ca o godz. 21 p rzy  b lasku  pochodni z k arab in am i na  r a ­
m ieniu  i o rk ie s trą  n a  czele pod dowództw em  por. B arto s ia  i pod­
chorążego D unina, dziarsk im  krok iem  w yruszy liśm y na dworzec 
w ielka rzesza  w arszaw ian  tow arzyszy ła  nam  do sam ej stac ji, 
iw ypytując się po drodze B ra ta  Przełożonego dokąd m y się to  
udajem y , a  g dy  dowiedzieli się że do Z akopanego spoglądali na 
n as  ja k  na< w ybrańców  losu i zazdrościli po trosze , że przez cały 
m iesiąc  będziem y w Zakopanem , a  tu  w W arszaw ie ta k  gorąco. 
N a jw iększą sensację  budził nasz ośm ioletni ju n ak  A ksam itow ski 
K azim ierz, k tó ry  ze sportow ym  karab in k iem  na ram ien iu  ta k  du ­
m nie kroczył, ja k  wódz po najw iększy  zw ycięstw ie. N a dw orcu 
głów nym  o rk ie s tra  nasza  baw iła publiczność wesołym i m arszam i 
zaco zosta ła  nagrodzona rzęsis ty m i oklaskam i. W  pociągu jedn i 
śpiew ali, inn i opowiadali wesoło pow iastk i, a  jeszcze inni czekali 
rych łego  u jrze n ia  K rakow a chociaż dzieliła nas p rzestrzeń  około 
300 km.

W  K rakow ie pom im o rzęsistego  deszczu spo tkaliśm y na 
s ta c ji  R ed ak to ra  „G łosu B ra ta  A lb e rta  i B ra ta"  G eneralnego 
k tó rem u  ojcow skie serce bez w zględu na pogodę kazało przy- 
jdchać n a  dworzec, a  k tó rego  widok spraw ił nam  niezm ierną 
radość i podniósł n a  duchu  że pom im o „w iadro  w ody”, ja k  się 
n iek tó rzy  wyrażali,, sp ływ ającej po szybach pociągu ja śn ie j pa­
trze liśm y  n a  św iat. Po wy jeźdź i e z K rakow a w yglądaliśm y już  
za  B onarką czy nie w idać K alw arii, o k tó re j ty le  ra zy  słysze­
liśm y, a  k tó rą  nasi B rac ia  N ow icjusze przed dw om a tygodn iam i 
zwiedzali. T u ta j sam o niebo przyszło nam  w pomoc, gdyż roz­
jaśn iło  swe oblicze i p iękna pogoda dopisyw ała nam  przez cały 
p o b y t w Zakopanem . W  podróży do Zakopanego w idzieliśm y K al­
w arię  ja k  n a  dłoni, a nieco później po tężny  m asyw  naszych  
T a tr . Z apatrzen i w te  p iękne w idoki niew iadom o k iedy znaleź­
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liśm y się w Zakopanem . Jak ie  w rażenie zrobiło ZaKopane tru d n o  
opisać. Jed n i rozpływ ali się w  zachw ycie, inni a  zw łaszcza ci 
m ali byli rozczarow ani i oni to  potem  zadaw ali B ra tu  W ycho­
w aw cy ty siące  n a jro zm aitszy ch  p y tań , n a  k tó re  ten  pocąc się 
(bo szedł.pod górę) m usiał odpowiadać. Jed n y m  słowem zdania 
były  różne Ale m nie jsza  oto. Po w yładow aniu z pociągu o rk ie­
s t ra  zag ra ła  k ilka  w esołych kaw ałków  i ru szy liśm y  n a  K ala tów ­
ki, gdzie n as  czekał sm aczny obiad p rzygo tow any  przez B ra ta  
przełożonego W ojciecha i zasłużony spoczynek po tru d ac h  po­
dróży. N a d rug i dzień św ie ży i wypoczęci zabraliśm y się do p ra ­
cy p rzygo tow ując  do w ielkiej dla nas uroczystości, u roczystego 
o tw arc ia  obozu P. W., k tó re  nastąp iło  w niedzielę 27 czerwca. 
M szę św. połową odpraw ił ks. d r. B ałuk po k tó re j w ygłosił oko­
licznościowe kazanie. N astępn ie  kom endan t naszego Obozu por. 
B a rto ś  w k ró tk ich  ale gorących  słow ach przem ów ił do junaków  
w skazu jąc  n a  cele i zadanie m łodego pokolenia. P rzem ów ieniem  
p. m gr. ż a k a  i u roczystem  podniesieniem  flag i zakończono tę  
w zniosłą uroczystość, w k tó re j wzięli liczny udział p rzedstaw i­
ciele władz i społeczeństw a zakopiańskiego, potem  n as tąp ił kon­
c e r t  o rk ie s try . W ieczorem  urządzono ognisko, n a  k tó re  zebrało 
się bardzo dużo publiczności,, a  wesołe pokazy naszych junaków  
ta k  ich ubaw iły, że roześm iani i zadowoleni rozeszli się do do­
mów odprow adzeni przez jun ak ó w  z pochodniam i do Kuźnic- 
P rzy  ty m  należy nadm ienić, że ogn iska  u rządzaliśm y w każdą 
niedzielę i św ięto  i zaw sze cieszyły się w ielką pochw ałą publicz­
ności. W  dniu  „ św ię ta  M orza” w zięliśm y g rem ia ln ie  udział w ob- 
chodzie urządzonym  przez społeczeństw o zakopiańskie, gdzie 
znowu o rk ie s tra , ja k  wszędzie, zyskała w ielkie uznanie.
Dzięki s ta ran io m  i w ielkim  w ysiłkom  B ra ta  Przełożonego n a ­
szego w iedliśm y swój sielski żyw ot w Zakopanem . Zrobiliśm y 
k ilk a  jednodniow ych wycieczek n a  G iewont, do D oliny Koście­
liskie, C zarnego S taw u, na  Kościelec, Świnnicę i dw udniow ą 
wycięczkę do M orskiego O ka przez Z aw rat.

żeby  opisyw ać w rażen ia  doznane n a  w ycieczkach brak łoby 
m ie jsca  w „B ra tn im  Z naku”, a  przecież w iem y, że i koledzy 
z K rakow a ,P rzem yśla  ,S tan isław ow a i K am ionki byli na w akac­
ja c h  że i Oni też p rag n ą  podzielić się z nam i radością  naj łam ach 
naszego pisem ka. N adszedł n a jm n ie j up ragn iony  dzień 21 lipca, 
dzień  w yjazdu  z Zakopanego. Jak ie  m iny m ieli nasi ju n acy
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każdy sobie w yobrazi. D opiero popołudniu kiedy p rzy jechali 
'koledzy z Zakładu krakow skiego  tw arze  się ro z ja śn iły  i w eso­
łość try sn ę ła  w całej pełni. Robiliśm y wspólne fo to g ra fie , był 
popis o rk ie s tr  i znowu o godz. 21 żegnani en tu z ja sty czn ie  przez 
krakow iaków , a  potem  przez społeczeństw o zakopiańskie m asze­
ru ją c  na  dworzec. O godz. 5, 22 lipca by liśm y już  w K rakow ie.

W  K rakow ie na dziedzińcu  za m ko w ym , p rzed  kościo łem  P. M  , p rz y  pomni* 
ku M ickiew icza i na Sow ińcu.

'T u ta j za trzym aliśm y  się w Zakładzie n a  Zwierzyńcu, gdzie zo­
s ta liśm y  p rzy jęci z nadzw yczajną uprzejm ością i s taropo lską 
gościnnością przez B ra ta  Przełożonego K aro la  i po su ty m  śn ia­
d an iu  puściliśm y się n a  zw iedzanie K rakow a. W  ty m  dniu  zw ie­
dziliśm y W awel, Zam ek K rólew ski, byliśm y u grobów  Królów 
polskich w krypcie M arszałka, w  skarbcu  i u dzwonu Z ygm unta 
N astęp n ie  zw iedziliśm y Skałkę gdzie zn a jd u ją  się g roby  Mężów 
zasłużonych. W  dniu  23 ran o  zw iedziliśm y Pałac p rasy , Kościół 
iM ariacki i M uzeum  N arodow e, a  po południu kopalnie soli 
w  W ieliczce. 24 rano  udaliśm y się w szyscy na  czele z B ra tem  
Przełożonym  Aniołem  n a  Sowiniec, a  po , • • południu złożyliśm y 
hołd u g robu  B ra tu  A lbertow i dziękując przede w szystk im
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za założenie Jego  Z grom adzenia A lbertynów , k tó re  w ychow uje 
se tk i s ie ro t tak ich  ja k  m y i p rosiliśm y o w staw iennictw o 
u B oga za nam i n a  przyszłość k iedy  będziem y zdani n a  w łasne 
siły. W ieczorem  tegoż dn ia  obdarow ani cuk ierkam i n a  drogę 
p rzez  B ra ta  Przełożonego K aro la  i serdecznie żegnani w róci­
liśm y do W arszaw y. J a k  się czujem y po w ak acjach  napiszem y 
w  n astęp n y m  num erze, a  te raz  serdecznie dzięku jem y P rzew ie­
lebnem u B ra tu  G eneralnem u B ra tu  Przełożonem u Karolowi 
i  naszem u Przełożonem u B ra tu  Aniołowi za w szystk ie  tru d y  
i  pośw ięcenia dla n a s  podjęte.

K ron ikarz

C I C H Y  B O H A T E R  
Z.darzenie prawdziwe w Wielkich Strzelcach pow, G ostyń  

D zień to świąteczny. Biją w szystkie  dzwony,  
W zyw ając  wiernych na mszę do kościoła.
Spieszą dziateczki, mężowie ich żony,
A  w tem ktoś krzyczy ,  przeraźliwie woła :
Tonie! ratujcie, m łody chłopiec tonie!
Zbiegli się ludzie nad strum yka brzegiem,
K a ż d y  coś mówi i radzi na stronie,
Lecz nikt z pomocą z miejsca się nie rusza;
Stanęli w szyscy  jak wojsko, szeregiem,
J a k b y  zamarła na zawsze w nim dusza.
A  chłopiec biedny walczy sił ostatkiem,
W yciąga  ręce błagając ratunku
W te m  m łody lekarz, jadący przypadkiem
D zielny pracownik swego posterunku,
B ez  chwil namysłu r :uca się do wody,
A  zanim synek idzie w ś lady ojca 
I  nie zważając na żadne przeszkody  
Pomaga z w ody  wydostać topielca.
O bydw aj walczą jak bohaterowie,
Lecz  chociaż śmiercią zakończy ł  się dramat 
O  pięknym  czynie niechaj świat się dowie,
N iech wiedzą w szyscy , że są jeszcze w Polsce 
D u sze  szlachetne pełne poświęcenia,
Co pędzą życie  i w pracy i trosce,
A b y  zasłużyć  na palmę zbawienia.

Emilia Stablewska
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W Y K A Z  Z Ł O Ż O N Y C H  S K Ł A D E K

Na fu n d u s z  b e a ty f ik a c j i  Brata  A lb erta  z łoży li:

W. P. Kudłacik mistrz stolarski w Schro­
nisku Brata Alberta w Krakowie przy ul. Kra­
kowskiej L. 43. —  25 zł. N. N. Kraków —  5 
zł. W. P. Emil Michno mistrz krawiecki w Za­
kładzie Braci Albertynów w Kamionce —  5 zł. 
Z okazji Imienin Wiel. Brata Starszego Win­
centego złożyli: p. p. Natanek mistrz in­
troligatorski —  5 zł, Semenowicz mistrz 
krawiecki —  5 zł, Sierpniowski mistrz szew­
ski —  5 zł, Radwan —  5 zł, Gwizdek —  3 zł, 
Łukasik —  2 zł. Oliński —  2 zł, Owczarzy 
—  2 zł, Figiel Lucjan —  2 zł, Koło byłych 
Wychowanków albertyńskich w Krakowie —  
10 zł .

Za z ło ż o n e  o f ia ry  r e d a k c ja  sk ła d a  
s t o k r o t n e  „Bóg z a p ła ć “.

Pamiętaj, że w dniu 1 listopada mamy wszyscy 
jechać na zjazd  b. wychowanków do Krakowa.

P r o s i m y ! ! !

Wszystkich b. wychowanków o przesłanie nam 2 fo­
tografii (17X30) do albumu pamiątkowego, który zo­
stanie wręczony Pr. St. Wincentemu podczas zjazdu

iv Krakowie.
Kodakcjsi

Stosując  się do  d e k re tó w  papieża U r b a n a  VIII, ośw iadczam y że o p i su ­
jąc  zdatzenia  i łaski nadzwyczajne n ie  c h ce m y  uprzedzać w y ro k ó w  Stolicy 
św. k tó re j  we wszystkim i na jzupełn ie j  się p o dda jem y .  R E D A K C J A

Za p o zw olen iem  władzy D u c h o w n e j  i Zakonnej.
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2 5 - l e t n i  p o s t e r u n e k  s ł u ż b y  a l b e r ł y ń s k i e j .

W r. 1912 pow sta ły  z ak ład  w ychow aw czy  d la  ch łopców  w Krakowie  
przy ul. K ośc iuszk i  86.

„Jak jaskółki na iciosnę wracają do ojczystych 

krajów, aby radować ciepłymi promieniami wiosenne­

go słońca, tak również i wy eh o wan kowie, którzy zakład  

już opuścili, winni w podobnych uroczystościach, owia­

nych ciepłem minionych chwil czerpać siłę duchową 
do dalszej p racy“.

D r Stanisław Klimecki
w icep rezyd en t m . K rakow a  

( Z  przemówienia podczas uroczystości wigilijnej w zakładzie).
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Ks. K a rd .  A. H lon d .

Na marginesie żywej niedoli.

JE m . K s., P ry m as  Polsk i K ard y n ał H lond w ygłosił dn. 9  
paźd7dernika 1937 r. n a  rozpoczęcie T ygodnia M iłosierdzia n a ­
stęp u jącą  m owę rad iow ą:

„P rzebrzm iało  słuchow isko dla Polaków zagran icą . Jakżeż 
ono nas zaw sze p rze jm u je . Z asłuchu jem y się w nim  w św iątecz­
nych  n as tro jac h  i z tak im  napięciem  uczuć, ja k  gdyby  się w tedy  
a n te n a  polska ładow ała energ ią  dusz naszych i ja k  gdyby  się 
polska fa la  sk rzy ła  ogniam i ty ch  mocy, k tó re  poprzez p rz e ­
strzen ie  sk u w ają  w jedność nierozdzielną dzieci O rła  Białego.

Is tn ie je  d ru g a  polska zag ran ica  —  po te j s tro n ie  celnych 
kom ór. T w orzy ją  t a  żywa niedola w śród  nas, k tó rą  w w łasnym  
k ra ju  zag ran icza ją  niepom yślne w aru n k i by tu . To ci b racia , k tó ­
rzy  n a  o jczyste j ziem i ży ją  jak b y  nie tu te js i,  jak b y  do n as  nie 
należeli, ja k b y  tu  nie m ieli praw . To ci, co pozbawieni zarobku, 
w ystarcza jącego  na  po trzeby  życiowe, są w w łasnym  P aństw ie  
bez chleba i dachu, ż y ją  tu  jak b y  poza społeczeństw em . Zepchnię-
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ci z gościńca, n a  k tó ry m  sunie się dziejow y pochód N arodu, od­
sunięci od tw órczych  możliwości, trak to w an i jako niepotrzebni- 
to lerow ani jak o  c iężar społeczny, un ikan i p ro le ta riu sze , n ie m a ją  
udziału w  zdobyw czych poryw ach  k ra ju , nie p rzeżyw ają  dum y 
państw ow ej, m ęczą się sw ym  upośledzeniem , d ep raw u ją  się po­
czuciem  sw ej niższości, ro żn am ię tn ia ją  się św iadom ością swej 
krzyw dy a  w końcu jak że  często zacinają  się w zapalczyw ej n ie­
naw iści. K ra jo w a zag ran ica  n ied o sta tk u  i biedy! Ileż w niej n a ­
szego bólu narodow ego! W  sto su n k u  do te j zag ran icy  zagoszczo- 
n ej w całej Polsce nadaw cze lam py serc  b ra tn ic h  żarzyć się m u ­
szą m ocą o fia rn e j, owszem  hero icznej, ja k  n a  nasz sk rom ny m a­
ją te k  narodow y, m iłości bliźniego.

U bodzy je s te śm y  po k lęskach  niewoli a  jeszcze dotkliw iej 
zbiedził nas pow szechny i w łasny k ry zy s gospodarczy. T akie nam  
podała O patrzność w aru n k i przyszłej w ielkości: w aru n k i trudne, 
ciężkie, tw ard e . N iepodległości nie m am y rozum ieć jak o  życie 
ła tw e hulaszcze. W ielkości nie m am y pokładać w w yszukajnoś- 
ci, fry k asach , swawoli. M iarą  k u ltu ry  nie m a  być zby tek  i używ a­
nie, a  dogadzania sobie nie m am y uw ażać za  m iarę  postępu. 
H a r t  i szlachetność polską w ykuw ać m usim y w znojnym  tru d z ie  
i zaparciu  siebie. A zarazem  m am y się zapraw iać do służby spo­
łecznej n a  ja k  n a jsze rszą  skalę. Z sam olubstw a leczyć się m am y 
czynną m iłością bliźniego. A ponieważ szczupły ies t nasz dobytek 
narodow y i m ały  je s t  bochenek, k tó ry m  się polska rodzina dzie­
li, pow inien każdy, k tó ry  w iększą k rom kę o trzym a, podzielić się 
n ią  z tym , k tó reg o  p rzy  rozdziale pom inięto. T ak i j e s t  sens n a ­
szego pokolenia, tak ie  zadanie nasze n a  długi okres czasu. Cudem  
pośw ięcenia w skrzesim y  cud polskiej jedności i wielkości.

N a tle  te j  naszej rzeczyw istości i naszych  posłannictw  o rg a ­
n izu je  się „T ydzień M iłosierdzia*'. N ie będę go uzasadniał. 
W praw dzie bardzo pow ażny dział p racy  finansów  stanow i nowo­
czesna publiczna opieka społeczna, w ykonyw ana przez P aństw o  
i sam orządy. W p ro st nadzw yczajne w ynik i d a je  opatrznościow a 
a k c ja  zim owa n a  rzecz bezrobotnych. F an ta s ty cz n y  zasięg  m a 
ta  cicha pomoc, k tó rą  każdy  z n as  codziennie w sp iera  swoich 
sta ły ch  i p rzygodnych biednych. A m im o to  jak ież  rozległe są 
dziedziny, n a  k tó re  rozciąga się z rosnącym  powodzeniem  zo rga­
nizow ana kato licka ak c ja  dobroczynna! Od krakowskiej epoki mi 
łosierdzia, której bohaterem nieśmiertelnym był brat Albert, od
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ła  w  tym że nadw iślańsk im  grodzie „K siążęcobiskupi Komitet**, 
aż do „D om u Pracy**, pośw ięconego w ty ch  dniach  n a  stołecznym  
przedm ieściu  N ow ym  B ródnie, jak iż  to  cudow ny korow ód n a j­
sz lachetn ie jszych  in ic ja ty w  i dzieł dobroczynnych, stw orzonych  
choćby w  o s ta tn ich  dw udziestu  la tach  przez C aritasy , P an ie  M i­
łosierdzia , K onferencje  św. W incentego a Paulo, p a ra fie , zg ro­
m adzenia i p rzeróżne zrzeszenia kato lick ie! T ak  je s t  w Poznaniu, 
K atow icach, Łodzi, Łucku w każdym  biskupim  m ieście, w każ­
dym  w iększym  ośrodku przem ysłow ym  i niem al już  w każdej p a ­
ra fii.

Inaczej być nie może. Czyż ch rześc ijaństw o  nie je s t  zasad n i­
czo i is to tn ie  a ltru is ty czn e  a  a ltru is ty czn e  tą  czynną m iłością 
bliźniego, bez k tó re j p u s ta  j e s t  m iłość Boga i fa łszyw a re lig ij­
ność? Po w iekach, k tó re  zap isa ły  się w pam ięci pokoleń ty lu  n iez­
w ykłym i czynam i i fu n d ac jam i m iłosierdzia chrześcijańsk iego , 
pozostało zasadą żyw ej w ia ry  słowo A posto ła św. Ja k u b a : „Czy­
s te  i n iepokalane nabożeństw o przed Bogiem  i Ojcem to  je s t, że­
b y  m ieć pieczę o sie ro tach  i w dow ach w  ich  u trap ien iu  a  sam ego 
siebie s trzec  od zm azy teg o  świata**. K atolicyzm  w ygodny, m ięk ­
ki, ciasny, znudzony p rośbą ubogich, rozdrażniony  ich m nogością 
i up rzykrzan iem  się, nie byłby w iernym  i zupełnym  w cieleniem  
ducha C hrystusow ego. R enesans w iary  m usi się w dziedzinie 
społecznej zaznaczyć w zm ożoną ofiarnością , zw iększonym  poś­
w ięceniem , spotęgow aną w ielkodusznością.

,.Tydzień Miłosierdzia** będzie za tem  egzam inem  polskiego 
katolicyzm u, m ia rą  re lig ijn y ch  w artości, p róbą poczucia społecz­
nego, p ropagandą  dobroczynności ch rześc ijań sk ie j, odpow iedzią 
n a  za s trzen ia  i k ry ty k i, przyczynkiem  do ładu  publicznego, oby­
w a te lsk ą  służbą n a  p o stro n n y m  a  ta k  czułym  odcinku naszej p ań ­
stw ow ości. W  łagodnym  klim acie polskiej jesien i p rzy stąp i do 
n as  z dobrotliw ym , proszącym  spojrzeniem  śm iała  k w esta  n a  
rzecz ,,n a jm n ie jszy ch “ , pow ołując się cicho n a  p rzykazan ie  N a j­
wyższego. O je j  powodzeniu stanow ić będą godność polskiej d u ­
szy i dosto jeństw o  pogłębiającego się katolicyzm u. (K A P ).—

OKRUCHY
(Z eb ran e  przez ks. H en ry k a  W ery ń sk ie g o )

„Bieda, uczciwie nabyta, to — nie wstyd żaden! Ot, zwyczaj­
na ospa, którą — co lepsze tylko na św iecie— zenachodzić musi”... 

(Wład. Stan. R e y m o n t  „Komiedprtka”)
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PROF. LUDWIK SKOCZYLAS

Zwiqzek Przyjaciół Dzieła Brała 
Alberła

R zucona przez ks. m g ra  W eryńskiego  m yśl założenia Koła 
P rzy jac ió ł p rzy  o rgan izac ji A lbertynów  w yw ołała duże za in ­
te reso w an ie  w  opinii publicznej i znalazła sym patyczne p rzy ­
jęcie. Już  dziś za ry so w u ją  się dwie określone dążności n a  ty m  
tle . Jedn i p ragnęliby  wT K ołach P rzy jac ió ł skupić n a jw y b i­
tn ie jsze  jed n o stk i naszego społeczeństw a, k tó re  pod w pływem  
budzącego się odrodzenia kato licyzm u w Polsce chciałyby bodaj 
zew n ętrzn ie  przez m ate ria ln e  poparcie dzieła b ra ta  A lb e rta  zw ią­
zać się ściślej z katolicyzmem., drudzy, ożywieni g łębszym  du­
chem  re lig ijnym , m arzą  o stw orzeniu  o rgan izac ji re lig ijn e j, 
a  jed n ak  w yłącznie św ieckiej, duchem  b ra ta  A lb e rta  ożyw ionej. 
Obie dążności są uzasadnione po trzebą chw ili, obie są konieczne 
i obie w inny  znaleźć odpow iednią fo rm ę realizac ji. O ile jed n ak  
sp ra w a  p ierw sza, sp raw a w ezw ania szczytów  naszego społeczeń­
s tw a  je s t  ła tw ie jszą , bo w y m ag a jąca  ty lko  s ta tu to w eg o  
je j u jęcia , o ty le  sp raw a d ru g a , sp raw a  o rgan izac ji re lig ijn e j 
św ieckich, zw iązanej ściśle z dziełem  b ra ta  A lberta , j e s t  tru d n a , 
bo w ym aga g run tow nego  p rzem yślen ia  ducha i zasad a lb e r ty ń ­
skich , a  n ad to  sankc ji sam ego Kościoła i S tolicy A postolskiej. 
Obie ten d en c je  o b raca ją  się jeszcze w  kole m arzeń . D uch k a to ­
licyzm u. daleki je s t  jed n ak  od jak iegokolw iek m arzycielstwa,, 
gdyż katolicyzm  to  n a jg łęb sza  rzeczyw istość, to  sam a praw da. 
D latego  zbliżm y się do w łaściw ego zagadn ien ia  od s tro n y  te j 
w łaśnie rzeczyw istości.

Ma pow stać Koło P rzy jac ió ł Dzieła B ra ta  A lb e rta ! Cóż 
to  jed n ak  je s t  dziełem  b ra ta  A lb e rta ?  Dziełem b ra ta  A lb erta  
je s t  w skrzeszenie te rc ja rs tw a  w jeg o  p ierw otnej surow ości 
ściśle w edług zasad św- F ranc iszka , od k tó re j jed n ak  te rc ja r  
s tw o  p rzy n a jm n ie j w p rak ty ce , z czasem  odstąpiło. Po­
n ad to  w iadom o, że te rc ja rs tw o  nie w ym aga w yłączenia się 
z życia świeckiego, an i zamknięcia, się i odosobnienia od św iata. 
T ym czasem  zupełne pośw ięcenie się w ykolejeńcom  życiowym, 
ludziom , k tó ry ch  nam iętności, nędza i rozpacz zepchnęły na  dno 
upadku, w ym aga zakonnego odosobnienia się i zakonnej dyscy-
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K s. B isk. C. S o ko ło w sk i, w ielki orędow nik  dzieła B rata  A lb erta  na K alatów kach.

pliny. P o trzeb a  w reszcie ciągłości heroicznego i jedno litego  w y­
siłku, św iadom ego sw ych celów i odpowiedzialnego k ierow nic­
tw a, skłoniły b ra ta  A lb e rta  do n ad an ia  g ru p ie  te rc ja rz y , któ- 
ra b y  te n  cel p rag n ęła  realizow ać, fo rm y  o rgan izacji ścisłej. N ie 
zapom inajm y, że b ra t  A lb ert by ł k iedyś w ojskow ym . Lepiej od 
innych  rozum iał w arto ść  o rgan izac ji działa jącej n a  kom endę, 
uznającej w ażność ślepego posłuszeństw a i dyscypliny. Zapewne 
te  w ojskow e jeg o  przeżycia sk ierow ały  go zrazu do zakonu J e ­
zuitów , k tó ry  sw ą siłę oparł n a  bezw zględnym  posłuszeństw ie 
w  m yśl swego założyciela, byłego w ojskow ego, Ignacego Loyoli. 
A le celem  Jezu itów  je s t  w alka  z w rogam i Kościoła katolickiego. 
Celem B ra ta  A lb e rta  je s t  m iłosierdzie, k tó re  je s t  tak że  walką, 
a le  z nędzą duchow ą, re lig ijn ą , m oralną , m a te r ia ln ą  i fizyczną 
ludzkości. B ra t  A lb ert podpisałby się n iew ątp liw ie pod ty m i sło­
w am i H u b e rta  R ostw orow skiego: „L udzie są nie ty le  źli, co 
nieszczęśliw i”. Ignacy  Loyola pod jął w alkę ze złym i ludźm i, lub 
przez złych obałam uconym i. B ra t  A lb ert postanow ił ra tow ać  n ie­
szczęśliwych. W zorem  jego  je s t  C h ry stu s-S am ary tan in , C hry- 
stus-D obry  P aste rz . Idąc za ty m  w łaśnie w zorem  zeszedł b ra t  
A lbert z ko tu rnów  e lity  społeczeństw a, do k tó re j sam  należał,
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w su te ry n y  „opuchlaków", ja k  się o nim  ironicznie w yraził S ta ­
nisław W itkiew icz, p rzy jacie l b ra ta  A lberta , a r ty s ta  i p isarz. 
Oddał sw e życie za tych , k tó ry ch  społeczeństw o ludzkie w y rzu ­
ciło poza siebie., od k tó ry ch  odwróciło się ze w zgardą, skazu jąc  
ich n a  w szechstronne sieroctw o. Z razu  zajm ow ał się ty lko  w y­
kolejeńcam i w w ieku do jrza łym  lub s ta rszy m . W net jed n ak  p rze­
konał się, że upadek, rozpacz i nędza w w ieku późniejszym  są 
n iem al zaw sze n astępstw em  b rak u  re lig ijnego  i m oralnego w y­
chow ania w la tach  dziecięcych- Z tego  dośw iadczenia w ysnuł 
p ro s ty  w niosek, że chcąc uwolnić społeczeństw o od przestępców  
i zbrodniarzy, chcąc złagodzić niedolę społeczeństw a, należy 
przede w szystk im  za jąć się siero tam i, w yrw ać z pod złych w pły­
wów dzieci. I oto w konsekw encji tego  rozum ow ania A lbertyn i 
zaczynają  p rzy tu lać  do siebie zaniedbane i opuszczone dzieci, 
budow ać dla n ich schron iska, posyłać je  do1 szkół i kształcić. K to 
raz  p rzy ją ł n a  siebie obowiązek opieki nad  jak im ś dzieckiem , 
te n  wie, że obowiązek ta k i nie ogran icza się ty lko  do żyw ienia 
i ub ie ran ia  w okresie dziecięstw a, ale s ięga do chwili, k iedy 
dziecko stan ie  się w reszcie pełnym, do jrzałym  człowiekiem. N a­
leży w ychow ankow i zapewnić kaw ałek chleba, n a  k tó ry  w  sposób 
uczciwy m ógłby zapracow ać. Poniew aż m ały  ty lko  odsetek w y­
chow anków  w ykazu je  zdolności um ysłowe, a  w iększość posiada 
uzdolnienia rzem ieślniczo-rękodzielnicze, p rzeto  należy ich 
w tym  k ieru n k u  przede w szystk im  kształcić- N ies te ty  s tan  n a ­
szego rzem iośła i rękodzieła pod względem  re lig ijn y m  i m ora l­
nym  n a raża  m łodych adeptów  n a  tak ie  n iebezpieczeństw a, że 
było rzeczą konieczną tw orzyć w łasne w a rsz ta ty  rzem ieślniczo-rę­
kodzielnicze pod fachow ym  kierow nictw em . I na  ty m  jeszcze nie 
koniec. T rzeba było przyszłym  rękodzielnikom  i rzem ieślnikom  
ułatw ić stw orzenie w łasnego w a rsz ta tu  p racy  i zarobkow ania. 
Dzieła teg o  podjęli się A lbertyn i, nie lękając  się ciężarów , jak ie  
n a  nich z teg o  powodu spadły  i prow adzą je  do chwili1 dzisiejszej, 
u trzy m u jąc  siebie i sw ych w ychow anków  jedyn ie  z jałm użny, 
w yjątkow o  ze sk rom nych  subw encyj państw ow ych, czy sam o­
rządow ych. I  to  j e s t  w łaściw e dzieło b ra ta  A lberta . M a ono dwa 
fro n ty . Jeden  zw rócony do bezdom nych i bezrobotnych  w  w ieku 
s ta rszy m , d ru g i do zan iedbanych i osieroconych dzieci.

Zw iązek P rzy jac ió ł Dzieła B ra ta  A lb erta  m iałoby więc 
za zadanie in teresow an ie  się rozw ojem  a lb erty ń sk ich  schron isk
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i sierocińców , a  w n astęp stw ie  tego  udzielanie pom ocy m oralnej 
lub m ate ria ln e j A lbertynom  we w szystk ich  sp raw ach , zw ią­
zanych z działalnością tego  zgrom adzenia.

Do te j w spółpracy m ożnaby pociągnąć w szystk ich  ludzi 
dobrej woli-

N a to m ias t dla tych , d la k tó ry ch  ta  w spółpraca by łaby  n ie­
w y starcza jącą , k tó rzy  ogarnięci ideą doskonalenia się w ew nętrz­
nego, p ragnęliby  pogłębić się re lig ijn ie , należałoby postaw ić 
jak o  cel ideę m iłosierdzia, k tó rab y  obejm ow ała nie ty lko  zg ro m a­
dzenie A lbertynów , ale niezależnie od niego sięgała  w sto sunk i 
ludzkie g łębiej, a  przede w szystk im  tam , gdzie A lb erty n i z j a ­
kichkolw iek powodów nie m ogli dotrzeć. Ideę ta k ą  określa  n a j­
lepiej w y raz : Sieroctw o.

Św iat dzisiejszy  p rzy  całym  postępie w k ieru n k u  zrobienia 
życia w ygodnym  przez stosow anie środków  m echanicznych s ta je  
się coraz w ięcej zim ny i m artw y .

N iedola dzisiejszego św ia ta  leży w coraz w iększym  osam o­
tn ien iu  człow ieka-jednostki. C horobą now oczesną ludzkości je s t  
osierocenie jed n o stk i, po tęg u jące  się w m iarę  zw iększającej się 
rac jonalizac ji i m echanizacji życia. Is tn ie je  sieroctw o duchowe, 
m oralne, m ate ria ln e  i fizyczne. Otóż T ow arzystw o P rzy jac ió ł 
Dzieła B ra ta  A lb e rta  głębiej i w  sposób aposto lski p o ję te  m ogło­
b y  za jąć  się podjęciem  jak ich ś  środków  zaradczych n a  tę  nową 
chorobę ludzkości- Oczywiście ci, k tó rzy b y  podjęli się tego  zada­
nia, m usieliby  być p rak ty k u jący m i kato likam i a  n astęp n ie  zda­
w ać sobie spraw ę, że m iłosierdzie nie j e s t  celem sam ym  w sobie 
najw yższym , ale ty lko  środkiem  w doprow adzeniu ludzi do w iary  
w praw dziw ego Boga. B ra t A lb ert zgodnie z n au k ą  Kościoła 
w w ydanym  przez siebie P rzew odniku te rc ja rsk im  głosi, że n a j ­
w iększym  dziełem  m iłosierdzia je s t  doprow adzenie ludzi do zna­
jom ości i p rak ty k o w an ia  katechizm u. T ow arzystw o tak ie  m ia­
łoby więc c h a ra k te r  apostolski i w inno być h iera rch iczn ie  zw ią­
zane z Kościołem. Byłoby dw ustopniow e. Do stopn ia  niższego 
byliby  p rzyjm ow ani w szyscy ludzie dobrej woli, do d rugiego  
w yłącznie p ra k ty k u ją cy  katolicy. T ak  sobie w yobrażam  rozw i­
nięcie p ro jek tu  ks. m g ra  W eryńskiego.

      im "mini 'mi  .""min iii   -"«iin.-
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Jubileusz
D w adzieścia pięć lat istn ienia krakow skiego Zakładu W y­

chow awczego, prow adzonego, przez B raci A lbertynów , nasuw a 
mi pew ne myśli. Są one zw iązane z tymi, k tó rzy  przez owe 
ćw ierć w ieku prow adzili n iestrudzenie akcję w ychow ania w śród 
pozostających pod ich opieką. Dlatego czas najw yższy zam ani­
festow ać swe uczucia w sposób godny byłych w ychow anków  
albertyńskich.

Jub ileusz obecny niech stanie się pochw ałą, jaka należy 
się ze strony społeczeństw a, zw łaszcza krakow skiego, spadko­
biercom  wielkiej idei B rata  A lberta.

W ychow ankow ie  za k ładu  kra kow skiego  r. 1916.

A należy się ona tym, k tó rzy  duszę sw ą w kładają w dzieło 
przez się prow adzone.

N ależy się owym „Nieznanym  Żołnierzom " idei służenia 
drugim.

Tym, którzy  ukryli swe nazw iska przed światem, bo nie 
o rozgłos im chodzi.

Pochw ała, uznanie i w dzięczność należy się tym, nie znanym  
bliżej społeczeństw u jednostkom , pod nazw ą „Braci" się kryjącym : 
W incentym , Aniołom, Józefom , M arianom , Hipolitom, Paschalisom , 
Stanisławom , Antonim , Karolom, Viatorom , Franciszkom ... oraz 
szeregow i innych, k tórych  imion przybranych  nie sposób tu 
wym ienić. Tym cichym  bojow nikom  idei pośw ięcenia i ofiarności 
dla drugich.
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Dzieło, którem u pośw ięcili swe życie, to jedno z najszczy t­
niejszych, chociaż najtrudn iejszych  na św iecie zadań.

W patrzeni w „Testam ent" swego założyciela, W ielkiego 
B rata  A lberta, k roczą w iernie jego śladem  i upraw iają  ten  „ugór" 
społeczny, by go w żyzną glebę zamienić.

To też dziś, po lalach  dw udziestu  i pięciu zb iera ją  obfite 
p lony  swej p racy  w ychow aw czej. Całe szeregi Ich w y ch o ­
wanków  rozrzucen i po k ra ju  i p racu jący  rzeteln ie  nad  p o d n ie­
sieniem  Polski w zwyż, są tego oczyw istym  dowodem.

Z akład krakow ski jest jako „Alma m ater" dla wielu, którym  
kapryśny  los nie dozw olił pod opieką rodziców  osiągnąć swego 
zaw odow ego w ykształcenia.

D rugim  czynnikiem , k tó ry  przyczynił się do uśw ietnienia 
w yników  pracy  i pom yślnego rozw oju Z akładu  jest gmina miasta 
K rakow a.

Ona to stale o tacza opieką sw e „krakow skie d z iec i11 i fi­
nansuje chary ta tyw ne w ysiłki A lbertynów . I tu  mimowoli p rzy ­
chodzi mi na myśl piosenka, śp iew ana w czasie jednej u roczy­
stości gwiazdkow ej na Zw ierzyńcu:

«C ześć Tobie gmino, cześć Ci Magistracie,
Boście dobrze zrozumieli biedę naszej chacie».
Zapew no B racia  A lbertyni czy ta jąc o sobie będą się czuli 

może zaw stydzeni, gdyż z ich reguły zakonnej w ynika pokora.
Nie obrażając  za tym  pokory  wyjaśniam , że chodzi tu  

także o to, by społeczeństw o zrozum iało, że my byli w ycho­
w ankow ie uśw iadam iam y sobie w całej pełni dobrodziejstw o, 
jakim  nas przed laty  obdarzali; że dziś po kilku czy kilkunastu  
latach  sam odzielnej pracy, czujem y się duchow o z Nimi zw ią­
zani, doceniając ogrom u pracy, jaki w kładają  w dzieło w ycho­
w ania nowego pokolenia, owocem  którego jesteśm y sami.

Na progu nowego ćwierćwiecza życzymy dalszego po­
myślnego rozwoju pierwszemu z zakładów przez Albertynów 
prowadzonego, Seniorowi Krakowskiemu!

Niech promieniuje swoim przykładem bratnim placówkom 
charytatywnym a armia byłych wychowanków, licząca obecnie 
setki, niechaj urasta w tysiące dobrych synów Ojczyzny!

Szczęść Boże zbożnej pracy!
Ujsoły, 24 .X . 1937, Eugeniusz Kaliszyński

b. wychowanek
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Pedagogika Albertyńska
K ażda rocznica lub jub ileusz m a w życiu człow ieka czy spo­

łeczeństw a duże znaczenie wychowawcze, gdyż je s t  to  rz u t  oka 
n a  pew ien k ró tszy  lub dłuższy okres o fiar, w ysiłku  i p racy  .po­
niesionej dla dobra  poszczególnych osób lub społeczeństw a.

Dwudziestopięciiolecie is tn ie n ia  zak ładu  'w ychowaw czego 
dla bezdom nych chłopców to  sukces i chluba Zgrom adzenia B ra ­
ci A lbertynów .

Br. S tarszy W incenty.
J a k  lekarz p rzyw raca chorem u zdrow ie i z pełnym  zado­

woleniem  oddaje go zrozpaczonej rodzinie, ta k  sam o B rac ia  A l­
b e rty n i, dzięki swej o fia rn e j p racy  w zakładzie w ychow aw czym  
oddali i dalej o ddają  społeczeństw u jednostk i, k tó re  w sk u tek  
złych w arunków  środow iskow ych, s ieroc tw a lub zupełnego opu­
szczenia znalazły się n a  drodze, k tó ra  z całą pew nością w iodła je  
nad  przepaść, —  na pew ną zgubę.
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Bo kogóż to  złe środow isko, w aru n k u  m a te ria ln e : m ieszka­
niowe n ie p o tra f ią  w ykoleić? Co gorsze, gdy środow isko celowo 
w ykoleja!

Po dłuższym  obcow aniu z w ychow ankam i, okazało się czę­
sto , że znaczny p ro cen t tych , k tó rzy  znajdow ali się u p rogu  zgu­
by i p rzez społeczeństw o silnie byli nap iętnow ani —  to  dusze do­
b re  a  naw et szlachetne.

W ym agali oni ty lko  specja lnej pedagogiki. Polegała ona na 
rozbudzaniu  teg o  co szlachetne, n a  rozbudzaniu  poczucia w łasnej 
w artości. Czasem  drobiazg  w ystarczy ł, aby  zbliżyć dusze w ycho­
w an k a  do duszy w ychowawcy.

Na półm etku: 10 la t  w c z e śn ie j-
P am ię tam  ta k ą  scenę w kancelarii zakładu. P rzedstaw iciel 

W ładzy przyprow adził do zakładu chłopca, k tó rem u  też to w arzy ­
szyła ciocia, żyw o uzasadn iała  ona w kancelarii, że dobro chłopca 
i rodziny  w ym aga, ab y  by ł p rz y ję ty  do zakładu i pozostał 
w n im  p rzy n ajm n ie j 1 rok. T ym czasem  chłopiec s ta ł w y stra szo ­
ny  i rozm yślał nad swoim  przyszłym  losem. Po sp isan iu  p ro to ­
kołu, gdy  p rzedstaw iciel W ładzy po spełnieniu swego obowiązku, 
zab ie ra ł się do odejścia  a  ciocia o sta tn im  spojrzeniem  dała  chło­
pcu napom nienie —  nasz w ychow anek, spostrzeg łszy  w kącie  
kancelarii p rzew racające  się p o trącone przez kogoś krzesełko, 
podbiegł, aby  podnieść. W  ty m  m om encie spo tkał się jego  w zrok  
z okiem  wychow aw cy, k tó ry  przez cały czas indagow ania s ta ł 
jak o  n eu tra ln y  o b serw ato r na  uboczu. To spo tkan ie  się oczu było 
ta k  serdeczne, że od tego  m om entu  zaw iązała się nić p rzy jaźn i 
m iędzy  w ychow aw cą a  tym , k tó ry  p rzyby ł napiętnow any.

N a  te j p rzy jaźn i budow ano w szystko. I w n ie jednym  w y­
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padku  ta k  było. W  pedagogice m iłości, dobroci i życzliwości ce- 
celował B ra t W incenty , k tó ry  był z m ałym i przerw am i przeło­
żonym  Z akładu  od początku  jego  is tn ien ia . Podam  jeszcze inny  
—  ale jed en  z w ielu — w ypadek! A w an tu ra . P rzy p ro w ad za ją  
w inow ajcę do przełożonego. O skarżają . O bw iniony siln ie zde­
nerw ow any  —  gotów  reagow ać odruchowo. B ra t przełożony —  
ku zdum ieniu  w szystk ich  —  odkłada spraw ę „do j u t r a “ , a  sam  
idzie  do kaplicy, by  się rów nież .,uspokoić“ . Do oznaczonego 
czasu w szyscy  m ieli czas ochłonąć —  a  w inow ajca, zam iast od-

f. ; •• •.:> '.  I

N a mecie: Byli wychowankowie w Zakopanem.

ruchow o reagow ać —  sam  uznał swój błąd i w cześniej p rzep ro ­
sił tych , k tó ry ch  obraził. T en f a k t  nie ty lko  zlikw idow ał zajście, 
ale by ł początkiem  głębszego p rzyw iązan ia  się w ychow anka do 
w ychow awców i postępu  nad  w yrobieniem  w łasnym .

T ak  w yg ląda pedagogika a lb erty ń sk a . T ak ą  pedagogiką 
tłum aczy  się p rzyw iązan ie w ychow anków  do zakładu, k tó rzy  ja k ­
kolw iek p rzed  la ty  go opuścili i po założeniu w łasnych  ognisk  
rodzinnych  są  ju ż  w ychow aw cam i sw ych dzieci, —  o zakładzie 
a lb e rty ń sk im  serdecznie w spom inają  i k ilka  ra zy  do ro k u  ze 
sw o ją  rodziną go odw iedzają.

Rudolf Hajnos
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JESIENNY DZIEŃ
Szary, jesienny, z w y k ły  dzień... 
cichy, posępny, sm utny tak...
N a  duszę pada jakby  cień, 
ja kb y  jej czegoś było brak.

R ozko łysanych  poszum drzew  
płynie w samotną, cichą dal... 
ja kb y  pogrzebny, sm ętny  śpiew  
nieznany w du szy  budzi żal...

Kroplą po kropli pada deszcz
0 s zyb y  — jednej, drugiej brzęk...
Idzie jesienny, z im ny dreszcz
1 budzi w duszy  jakiś lęk.

Kwili gdzieś  w krzewach biedny ptak,  
może sierocą dolę ma...
W około  sennie smutno tak, 
tylko żałośnie wicher gra...

W strząsa gałęźmi leśnych drzew, 
dzikiej m uzyk i  płynie ton...
N u c i  z oddali smętny śpiew  
rozkołysany wichrem d z w o n . .

Zwolna zapada szary mrok, 
ścielą się linie ciemnych smug..
Czuję na sobie jakiś wzrok, 
nie jestem sama — to mój Bóg!..

Jedno  pragnienie tylko mam, 
legnąć w mogile w cichym śnie  — 
ochotnie życie moje dam,  
bo tam mój anioł wzywa mnie..

N iech  grają w tedy w ichry mi... 
kiedy przestąpię nieba próg,  
kroplą po kropli otrze łzy ,
Swojemu dziecku dobry Bóg...

S. I MELDA G. dominikanka



Albertyni i ich wychowankowie.
(Szkic  ołówkiem  — fragm ent)

Nad brzegiem  Wisły, na Zw ierzyńca stronie stoi skrom ny, 
przecię tny  w  budow ie i omal, że w  czeluściach rzeki nie u to ­
nie... dom albertyńsk i.

Rozgwar w nim wielki, wesoło snać byw a, bo dźw ięki 
o rk iestry  codziennie usłyszysz, a w ew nątrz  rzesza chłopaków  
figlarna ugania w koło w e w olnych godzinach.

To do nich, zda się, C hrystus ozw ał się w te słowa: 
„S iero tą  nie jest żaden z was, choć nie ma ojca, domu, bo oj­
cem mu jest niebios P an  a m atką Ziem ia miła, co go zbożam i 
sw oich pól jak mlekiem  w ykarm iła. A  dom em  mu jest cały św iat 
bez granic, bez końca; gdzie tylko sięgnie jego myśl, jak złota 
strza ła  słońca!11

W śród rozbaw ionej grom adki m nichy w szarych habitach 
chodzą nieustannie jako anioły tow arzyszące  dziatw ie.

P olscy  F ranciszkanie, bo A lberta miano p rzybrali i Jego 
hab ity  w łożyli na się z grubej w łosienicy lnianej.

I porzucili rozkosze św iatow e, by  ująć dłuto w sp racow a­
ne dłonie i rzeźbić! Nie z d rzew a ni kam ienia w ychodzi ich 
dzieło!

W olę, ch a rak te r i um ysły rzeźb ią  owe m nichy szare, 
a przede w szystkim  czystości duszy żądają  od młodzieży!

A k iedy p raca  zostaje ukończona, żegnają krzyżem  swoich 
ulubieńców  i błogosław ią im na życia drogę, co kręto  w ije się 
pod górę.

A kiedy  droga zm ęczy już w ędrow ca i stanie czasem , by 
odpocząć trochę, w spom ina owe przestrogi końcow e i pnie 
się dalej, śmiało na szczyt swoich m arzeń.

E U G E N I U S Z  K A L I S Z Y N S K I  

Ujsoty, 24. I X .  1937  . Ł
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Jak szli chłopcy na wojenkę.
W  księdze dziejów  naszego zak ładu  znajdzie się w iele 

p ięknych kart, n iestety  do tąd  jeszcze nie odkry tych , n iezna­
nych już może tym, co teraz  zaięli nasze miejsce. N iechże 
w ięc będzie mi wolno z okazji naszego jubileuszu odkryć 
jedną z nich, jaką jest niew ątpliw ie udział w ychow anków  
zak ładu  krakow skiego w w alkach o Polskę.

Odgłosy krw aw ej zaw ieruchy św iatow ej, a zw łaszcza 
w ieści o losach naszych legendarnych  dziś legionów przenikały  
do nas — zam kniętych w m urach zak ładu  — za pośrednictw em  
dzienników , opow iadań ludzi starszych, ale szczególnie dużo 
mówili nam  o tym  w szkole w ieczorow ej p. d r  F lorczyk i p. 
dyr. Hajnos. Lekcje h istorii były dla nas czym ś najmilszym, 
ale zarazem  czymś, co przypraw iało  nas o długie chw ile sm ut­
ku, czy szczerego żalu. D latego wspom inam  o tym, bo w łaśnie 
taka jedna lekcja historii zdecydow ała o tym, że już w krótce 
opu;r ńć mieliśmy m ury naszego zakładu.

W  r. 1918 po rozbro jen iu  Legionów i po zajęciu Lwowa 
m ieliśm y też tak ą  lekcję na tem at w spom nianych w ypadków . 
P rze jęci do głębi trag iczną dla naszej spraw y sytuacją, raczej 
ją  w yczuw ając niż rozum iejąc, zaw iązaliśm y w śród siebie takie 
m ałe P. O. W. Żyliśm y zresz tą  zupełnie trybem  wojskowym . 
W tedy  w rócił z fron tu  p. K operka (późniejszy br. Idzi), k tóry  
ku naszem u zadow oleniu i radości spraw iał nam  tęgą ,,egzy- 
cy rk ę“. Rano urządzał pobudkę, potem  gim nastykę i m usztrę 
w ojskow ą z kijam i zam iast karabinów , m arsze z piosnkami 
żołnierskim i. N asze serca  tak gorąco zagrzew ane i ręce powoli 
zapraw iane do w ojaczki rw ały  się do czynu. Postanow iliśm y (kil­
ku starszych) iść śladem  S taszka Bryla, k tóry  pod p rz y b ra ­
nym  nazw iskiem  zw iał po zdaniu m atury  do Legionów, B ła­
chuta, M ichalika, k tó rych  z o rk iestrą  odprow adzaliśm y do p rzy ­
stanku, gdy odchodzili do w ojska

Pew nego dnia stanęliśm y przed  br. S tarszym  W incentym , 
w ów czas przełożonym  zakładu, i zw ierzyliśm y się z naszego 
zam iaru. O dpow iedział nam, że się zgadza, ale z tro sk ą  o nasz 
los zapytał: „co będzie z w yzw olinam i — (mnie np. brakow ało  
2 m iesięcy do w ypisu) — skoro już cech i w szystkie taksy  
op łaco n e11. W tedy  ja odpow iedziałem  szczerze, że jak w rócim y 
cało z wojny, to dokończym y praktyki.

176



Poszliśm y. Był z nam i Józek  Bieda, F ranek  Klimek, Ju rek  
Nieczkowski, F ranek  A ugustyn, Tom ek M akowski, Karol Pał- 
czoń, Zegadło Staszek, B orodzicz Ludwik, S tankiew icz Janek , 
K ow alczyński, K ruczkow ski, S truzik, Jó zek  K oczw ara, Stefek 
Zapiórkow ski. Zgłosiliśmy się w koszarach p rzy  ul. Rajskiej, 
a stam tąd odesłali nas na P rądn ik  C zerw ony. Zam eldow aliśm y 
się tam  u kom endanta jako ochotnicy do wojska polskiego. 
Ten przy ją ł nas chętnie, ale kilku m łodszych z b raku  odpo­
w iedniego w ieku odrzucił. M usieli odejść z żalem  i w rócić do 
zakładu. Nie pom ogły nasze zapew nienia, że potrafim y im po­
móc, że razem  w ytrzym am y. Nas przydzielono do 4 i 5 p. p. 
leg. W yfasow aliśm y um undurow anie i zostaliśm y żołnierzam i.

B raliśm y udział w rozbrajan iu  garnizonu austriackiego 
w K rakow ie, pełnili służbę w artow niczą na dw orcu, p rzy  m a­
gazynach w ojskow ych. Pam iętam , jak z dw orca krakow skiego 
odjeżdżał 15 pułk tzw. „D eutschm eistrów ". Obłowili się po ­
rządnie i w składzie pociągu miały z nimi odjechać w ’ ado- 
w ane w agony z kasami, sprzętem , żyw nością. W  chwili, gdy 
pociąg ruszał, odczepiliśm y te zdobyczne w agony i mimo o k ru t­
nego,, verfluch tow ania“ w ściekłych Niemców w agony zostały u nas.

Dalej już gnały nas zw ykłe losy wojny. Pojechaliśm y 
w  sukurs lwowskim  „orlętom ", krw aw iliśm y z U kraińcam i na 
k resach  w schodnich, byliśm y pod Kijowem  i bronili W arszaw y. 
Z końcem  1920 roku  m ieliśm y postój w  B aranow iczach w odw ro­
cie z pod B erezyny. M ieliśm y gdzieś zająć stanow iska w d aw ­
nych okopach niem ieckich. I tu  spotkałem  „czw artaka" Józka 
K oczw arę, kolegę z zakładu. Nie całow aliśm y się, ale tak  se r­
decznie uścisnęli dłonie. Ogrom nie cieszyłem  się z tego sp o tk a­
nia, a i on nie mniej, bo mu się tak dziw nie oczy szkliły. 
S truzik  jego kolega pułkow y w yjechał gdzieś służbow o. Razem  
siedliśm y i gw arzyli o naszym  zakładzie, o naszych nauczycie­
lach, o braciach, o tym, co oni te raz  tam robią. Było to moje 
pierw sze i ostatn ie spotkanie kolegi podczas mej w ojaczki.

Tak to nasi chłopcy poszli na w ojenkę. N iektórzy  pozo­
stali w wojsku. S topnia oficerskiego w randze kap itana  dosłu­
żył się d r Bryl S tanisław . Porucznikam i są Pałczoń K arol 
i Jaw orsk i, chorążym  został S truzik, odznaczony orderem  „Vir- 
tuti M ilitari" i potrójnym  nadaniem  „K rzyża W alecznych11. 
S ierżantam i W. P. są ko ledzy S tankiew icz i Zapiórkow ski.
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Inw alidą został K oczw ara Józek . O fiarą krw i byliśm y gotowi 
spłacić dług, jaki w obec K rakow a i Polski zaciągnęliśm y.

K O S T E C K I  W Ł A D Y S Ł A W  
b. wychowanek

Brału Albertowi
Rzuciłeś, M istrzu, pędzel i paletę,
B y  przyw dziać  na się szary habit mnicha!
R zuciłeś  p iękny powóz i karetę,
Bo  Ci furm anka wystarczyła licha!
Wstąpiłeś nocą w „ogrzewalni" progi,
Co gromadziła bezdom nych w łachmanach.
I  k a ż d y  nędzarz stał się dla Cię drogi,
Bo ich zbierałeś w najróżniejszych stanach.
Poszli T w y m  śladem ludzi poświęcenia,
W  pogardzie świata rzuciwszy nazwiska;
Poczuli iskrę bożą oświecenia,
A b y  przystąpić do nędzarzy  z bliska.
Bracie Albercie! Twoje dzieło rośnie!
Urasta w zakon miłosierdzia — czynu.
A  nasza Polska wita go radośnie,
J a k  zw ykła  witać swych najlepszych synów!

Ujsoty, A  E. K aliszyński
24.1X. 1937. Ł

Grób Brata Paschalisa.
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ADOLF NOW ACZYŃSKI Przedruk z w yd a n e j  ks ią żk i  autora pod niżej 
poda nym  tytułem.

Najpiękniejszy człowiek mego pokolenia
Brał  A lb e rt .

C iąg d a lszy .

A to w ięc , że nocam i p ła k a ł, a to  że s ię  tak św ie tn ie  u czy ł, że d o­
s ta ł raz sreb n y  czy  z ło ty  m edal, a to  że ten  m edal w ręczy ł m u o so b iśc ie  
(sic!) car A lek sa n d er , k ie d y  szk o łę  zw ied za ł. P oczem  jest in n y  szczeg ó ł  
w  b io g ra fia ch , że po jed n y m  p ow ro c ie  na w a k acje  zru szczo n y  b y ł i m ó­
w ił już ty lko: p a p asza  i m am asza , czem  p rzera żen i rodzice  n a ty c h m ia st  
w y co fa li g o  z k a d eck iej szk o ły . N ie  zgadza  s ię  to  z praw d ą, gd y ż  k ied y  
m a ły  A d a ś jech a ł nad  N ew ę , o jc iec  już d a w n o  n ie  żył. W ycofać go  za ­
tem  m u sia ła  ch y b a  stry jen k a  P etror.ela . 1 on a  to od d a ła  go  do P u ła w  na  
stu d ia  ro ln icze . Czy już w  ty ch  cza sa ch  „zdradzał"; jak  s ię  to  m aw ia , ta- 
te n t  ch o ćb y  r y su n k o w y , jak  w c ze śn ie  zdradzał jeg o  r ó w ieśn ik  m aleń k i 
G rottgerek , to  n iew ia d o m o . Z p a ch o lęcy ch  la t za ch o w a ł s ię  w  tra d ycji  
rod zin n ej ty lk o  jed en  je d y n y  szczeg ó lik , to jest, że gd y  ch ło p c zy n a  była  
c iężk o  chora , m atka  sta ro p o lsk im  ob y cza jem  ub rała  go  w  h a b it za k o n n y  
i w  tak im  h a b ic ie  m a ły  A d aś ja k iś  czas ch ad za ł. S zczeg ó ł w ażn y , gdyż  
rem in icen cja  teg o  stroju  m u sia ła  m u p o zo sta ć , by k ie d y ś  w  sp o tęg o w a ­
nej p ow rotn ej form ie  s ię  narzucić. W ty m  p ierw szy m  h a b ic ie  zak on n ym  
ch a d za ł m ały  A d aś już po W arszaw ie. Tu b o w iem  p r z en io s ła  s ię  w d ow a  
z dziećm i p o  śm ierc i ojca . K rótki cza s m ie li m a leń k i fo lw arczek  C zern i­
ce  nad W artą, k tóry  sp rzed a li, a za  u zy sk a n y  fu n d u sz  za k u p iła  rod zin a  re­
a ln o ść  w  W arszaw ie, t. j. dom  n a rożn y  na zb ieg u  N o w eg o  Ś w ia tu  i K sią­
żęcej. W tym  dom u (dziś p rzeb u d ow an ym ) p rzeszło  d z iec iń stw o  trzech  
braci i s io stry  rodzonej, staru szeczk i, d z iś jeszcze  żyjącej w R ad om iu  przy  
z ięc iu  in ży n ierze  Jaku bow sk im .

Do ty ch  c za só w  p o w in n ib y  ja k ie ś  dan e dorzucić c i k rew n ia cy , co  
p o z o sta li z ro d z in y  B o rzy sła w sk ich , S zra n ia w sk ich  i K rzyżan ow sk ich .

S ty czeń  r. 1863 za sta je  s ie d e m n a sto le tn ie g o  w y ro stk a  w  P u ła w a ch ,  
gd z ie  w ó w cza s je szcze  c a ły  z e sp ó ł n a u cz y c ie lsk i b y ł p o lsk i. P o sz li w ięc  
z fuzjam i i sz tu cera m i do o d d zia łu  F ra n k o w sk ieg o . I odrazu do p ie r w ­
szej n ie w o li. A k ie d y  z n iej u c iek ł, d o sta ł s ię  w  ła p y  A u str iak ów , k tórzy  
na ja k iś  czas o sa d ził go  w  O łom uńcu, skąd także u ciek ł. W m aju pod  
K rakowem  o rg a n izo w a ł s ię  i sz y k o w a ł szw a d ro n ek  Z ygm un ta  C h m ie liń ­
sk ieg o . 1 tu  już p o sz ło  bardziej ser io . C h m ie liń sk i w sze d ł po kom end ę  
H auke-B ossaka, a C h m ie lo w sk i z o sta ł łą czn ik o w y m  m ięd zy  k o m en d a n ta m i. 
P rzysz ło  już do regu larn ych  b itw  i p o ty czek  w  różn ych  k ątach  z iem i k ie ­
leck ie j, a to  pod J a n o w em  O lkuskim  A dam  C h m ie lo w sk i brał ud zia ł 
w zn an ej ob ro n ie  m łyn a  pod H utą Szczerań sk ą , pod O ciesęk am i, przy n a ­
pad zie  na O patów , aż w reszc ie  i C h m ie liń sk ieg o  i C h m ie lo w sk ieg o  do- 
nad ł w róg śm ie r te ln ie . C h m ie liń sk ieg o  Z ygm un ta  rozstrzelan o  na rynku
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radom sk im  12 grudn ia . A  nasz p u ła w czy k  c iężk o  r a n n y  p od  T rojaczyną  
d o s ta ł w  n o g ę  p o strza ł tak iej s iły , że trzeba  ją  b y ło  am p u to w a ć . L e g en ­
da o p o w ia d a  o w y trzy m a ło śc i s ie d e m n a sto le tn ie g o  ch ło p ca  om al cuda, 
a  to  że o p ero w a n y  b y ł bez u sy p ia n ia , a to  że sam  trzy m a ł św ie c ę  w  c ie ­
m nej izb ie  a m b u la n so w ej, a to  zn ow u , że p ro sił ty lk o , a b y  m u w o ln o  b y ­
ło  p a lić  cygaro  p od czas o d c in a n ia  nogi... Czy są  to  sz c ze g ó ły  śc is łe , rzecz  
ca łk iem  o b o ję tn a . W każd ym  b o w iem  razie  b ez  n og i, z protezą , przeży ł 
ten  cz ło w iek  la t  53 w  u s ta w icz n y m  ruchu  od  św itu  do nocy ... P o v e r e llo  
z A sy żu  m ia ł o b ie  nogi.

Z w o jsk o w e g o  szp ita la  w ię z ie n ie g o  z o sta ł w y k ra d zio n y , p o tem  prze- 
k ra d ł s ię  za g ra n icę.

N a stęp u ją  la ta  s tu d ió w  i p o d ró żo w a n ia , P aryż, L on d yn , p o lite c h ­
n ik a  w  G an d aw ie, k sz ta łc e n ie  s ię  n a  in ży n iera , k ró tk ie , n ija k ie , b ezce­
lo w e . 1 w te d y  to  o d k ryw a w  so b ie  A d am  C h m ie lo w sk i ta le n t  m alarsk i. 
P rzy jak iej okazji, jaką drogą, pod  czy im  w p ły w em , to  w szy s tk o  szcze ­
g ó ły  ca łk iem  n iezn a n e , n ie w y b a d a n e , m g ła w ico w e, n ie ja sn e . B yło  to  po 
roku 1864-ym w  M onachium , a c ią g n ie  s ię  aż do roku 1876. Za p ierw ­
szym  zaw o d em  w  M onachium  zn ajdu je s ię  w raz ze sw o im i braćm i S ta n i­
s ła w em  i M arianem , k tórzy  przyjeżd żają  d la  k sz ta łc en ia  s ię  w  sztu ce  ry- 
to w n ic tw a  i lito g r a fii, co u d aje im  s ię  do teg o  sto p n ia , że po p o w ro c ie  
do W arszaw ie  przez k ilk a  la t  prow ad zą  w ła sn y  zak ład  lito g ra ficzn y . Sam  
za ś A d am  C h m ie lo w sk i stu d iu je  za p ew n e  u W agnera , gd y ż  tam  s tu d io ­
w a li w te d y  w szy scy  P o lacy . J e st to  era zm ierzch u  P ilo tt ieg o , K aulbacha, 
D effreggera  a p ierw sze  brzask i B o eck lin a , L en b ach a , D ie ffe n b a ch a  i je- 
szcza jed n eg o  m alarza , n a  k tó reg o  przy m alarzn  C h m ie lo w sk im  trzeba  
zw rócić  u w a g ę , to  je s t  F ritza  U h d eg o . F rancuzi o d k ryw ają  w  ty ch  latach  
p o w ietrze  i s ło ń ce  (p le in  air); P aryż m alarsk i k orzy  s ię  także  przed r e li­
g ijn y m i fresk o w y m i scen a m i P u v is  de C h a v a n n es , a M onachium  sta je  ze  
zd u m ien iem  przed r ea lis ty cz n y m i k on cep cjam i u d z is ie jsz o n e g o  C h rystusa , 
p ęd z la  z u ch w a łeg o  U h d eg o , przed scen a m i z życia  C h rystu sa  ży ją ceg o  
w śród  d z is ie jszy ch  b ie d a k ó w  i n ęd za rzy . To trzeb a  zap am iętać! M łody  
m alarz C h m ie lo w sk i m ieszk a  p o tem  z braćm i G ierym sk im i, M aksem  
i o cztery  la ta  m ło d szy m  A lek sa n d rem . Z r ó w ieśn y c h  są  już B randt i K o­
w a lsk i, C h ełm oń sk i, R osen , P o d k o w iń sk i, a le  p rzy ja c ie lsk ie  s to su n k i łą ­
czą  go  z G ierym sk im i, r ew o lu cy jn y m i p len erzy sta m i. S tu d iu je  sztu k ę  w i­
d oczn ie  bardzo p o w a żn ie  i w  g łą b  p ro b lem ó w  w ch od ząc , skoro  w  k o lo n ii  
m alarsk iej za czyn a  u ch od zić  za rzeczo zn a w cę, jurora i o s ta tn ią  d ecy d u ją ­
cą k ry ty czn ą  instancję.-- Co i jak  m alu je , w ie le  n ie  w iem y , i do jakich  
r ezu lta tó w  w  te ch n ice  doch od zi. T oteż n ie m ile  d o ty k a  w  b iograg iach  o f i­
c ja ln y ch  a p rzy g o d n y ch  ot ta k i szczeg ó ł, ja k b y  kró l L udw ik  (II??) za ch o ­
dz ił do p racow n i C h m ie lo w sk ieg o , a b y  p o d ziw ia ć  jeg o  prace. J e s t  to  fik c ja .

Król b aw arsk i z a in ter eso w a ł s ie  C h m ie lo w sk im , a le  n ie  m alarzem , 
a ... łyżw iarzem ! Tak! T en  m ło d y  c z ło w iek  daje b o w iem  d ow ód  rek ord o­
w ej w y trzy m a ło śc i i s i ły  w o li n a w et w  tak im  d robn ym  szczeg ó le . M iłu­
jąc sp ort ły żw ia rsk i, ś l iz g a ł s ię  n a  s ta w ie  w  A n g ie lsk im  O grodzie, d o ­
czep ia ją c  ły ż w ę  do sw ej p ro tezy , co  w y w o łu je  ta k ą  se n sa cję  w  m ieśc ie ,  
że p e w n eg o  razu p rzyjeżdża  król, a b y  w id z ieć  na w ła sn e  o czy  P o lak a ,
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który  m im o sztu czn ej n o g i u p raw ia  ły żw ia rk ę . N ie  obrazam i te d y  te g o  
m ło d o c ia n eg o  e le w a  za in ter eso w a ł s ię  król, a ły żw a m i p o w sta ń ca  p o l­
sk ieg o . W ięk szą  ro lę  n iż  jako  rezon er  a r ty sty czn y , jako  a n im a u ter  i m en ­
tor. Z ta k ą  też  o p in ią  w  dw a la ta  po p rzed w czesn ej śm ierc i b ied n eg o  
M aksa G iery m sk ieg o  w raca C h m ie lo w sk i do W arszaw y. J e s t  to  W arsza­
w a z la t o s iem d z ie s ią ty ch : Hurki i M arii A n d rejew n y , G ersona... 
i K o strzew sk iego ... A n d r io lleg o , W arszaw a P łu ga  i D eotym y, „K ło­
só w ” (J en ik ie ) i g o śc in n y c h  w y s tę p ó w  M odrzejew sk iej. P ozytyw izm  
i... sp iry tyzm , „O k oń sk i” i O chorow icz. M łoda litera tu ra  grupuje s ię  k o ło  
„ N o w in ”, gd zie  p iszą  Ś w ię to ch o w sk i, D y g a s iń sk i, S m o leń sk i, S e g ie ty ń sk i.  
W m łodym  m a la rstw ie  d la  p u b liczn o śc i w sch o d z i gw iazda ... Zm urki 
a p ra w d ziw y m i n o w a to ra m i - b o jo w n ik a m i są  M asłow sk i, C h ełm oń sk i, Ma- 
szy ń sk i, P io tro w sk i A n to n i, P o d k o w iń sk i, no a przede w szy s tk im  burzli­
w y  i k łó t liw y  L itw in  S ta n is ła w  W itk iew icz. Z ty m  o sta tn im  znają  s ię  już 
od M onachium , teraz s ię  zap rzyjaźn ia ją  i m ieszk ają  n a w et razem  w  h o ­
te lu  E uropejsk im  na czw artym  p ię trze , gd zie  w o n cza s  b y ły  d la p a n ó w  
a r ty stó w  p ra cow n ie . C h m ie lo w sk i je s t  n ad a l pod  w p ły w em  n ie o d ż a ło w a ­
neg o  zm arłego  G ierym sk iego , m alu je  za p ew n e  ta k sa m o  d z iw n o b a rw n ie  
„ręczn ik i ze sz ty m u n g ie m ” (pod łu żn e  obrazy), coraz w ięce j pod zn an em i 
su g estia m i W itk iew icza  (t, zn. „K aśka sk rob iąca  rzep ę”). M iew a n a w et  
prelekcje  p u b liczn e  o p o stęp a ch  m alarstw a  na Z achodzie.

A le  d łu go  w  p ro w in cjo n a ln ej, lek k iej a sm ętn e j Ż m urkow o-L iid ow o- 
Siem irad zk iej W arszaw ie n ie  je s t  zd o ln y  w y trzy m a ć  i p rzen o si s ię  do ar­
ty sty c z n e g o  K rakow a (1876).

*

K raków  la t o s ie m d z ie s ią ty ch  to  is to tn ie  już raczej s to lica  P o lsk i,  
bo to  i H eid elb erg , O xford i W eim ar i F loren cja , no a p rzed e w szy stk iem  
jed n o  w ie lk ie  F aubou rg  Sain t-G erm ain , ja k ie ś  b o u rg e to w sk ie  m ia sto  no- 
b le ssy  de la  h u tte  n a issa n ce  i to  bez żartów , n a  ca łk iem  ser io . U w yp u k  
Iić i n a św ie t lić  m usim y te n  w ła śn ie  m o ty w , p o n iew a ż  ży c io w a  m isja  
i w ie lk a  id e a  cz ło w iek a  C h m ie lo w sk ieg o  jed n a k  zrodzić s ię  m o g ła  ty lk o  
jako p r z ec iw sta w ie n ie  do św ia ta  d o sta tk u , dob rob ytu , m a ję tn o śc i i b o ­
gactw .

1 o tó ż  b y ł raz jed n ak , b y ł raz ta k i m om en t, aurea a e ta s , ta k ie  z ło ­
te  d z ie s ię c io le c ie  w  ży ciu  te g o  dziś n a jb ie d n ie jsz e g o  m ia sta  k u li z iem ­
sk iej. Do „m a łeg o  R zym u”, do m ia sta  k o śc io łó w  i p a m ią tek  zjech a ło  i da­
ło  so b ie  ren d ez-v o u s m oc rod zin  z iem ia ń sk ich , w ie lk o -o b sza rn iczy ch  z c a ­
ły ch  k resó w  w sch o d n ich  sp od  M oskala . W o w y ch  la ta ch  b y ł K raków  A r­
k ad ią  arystokracji z W o ły n ia , P o d o la  i L itw y . C zapscy  z K urlandii (w n u ­
czka S tack elb erga), E m ery k o w ie, k n iaź  H eliod or  C zetw er ty ń sk i przy  u li­
cy  B atorego , P u sło w scy  n a  K o le jo w ej, L ed ó ch o w scy  w  P u sz e tó w ce . T ysz- 
k iew icze  i S ta d n iccy  na G rodzkiej, T arnow scy-B ran iccy  na Szlaku , K on­
sta n ty  P rzeździeck i na W olsk iej, W o ło d k iew icz  na L ubiczu, k s iężn a  Mar­
c e lin a  C zartoryska od C h op ina  n a  W oli J u sto w sk iej, M ich a łow sk i w  p a­
ła cu  L arischa, P a w lik o w scy , D z ied u szy ccy  na K leparzu, B a d en io w e  w  Ba­
lica ch , M ańkow scy , — w szy s tk o  z k resó w , n ap raw d ę b ogaci lu d z ie . Raz-
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poraź w ie lc y  m ecen a si sztu k i to  L anck oroń scy  z C h łop ów , to  R aczyń scy  
z R oga lin a , to  C ieszk ow sk i, sy n  f ilo zo fa  a sam  m ilio n er . D od ajm y do t e ­
go  lo k a ln ą  d z ie ln ico w ą  m a g n a ter ię , to  cztery  ro d z in y  P o to ck ich , d w ie  ro­
d z in y  W odzick ich , n a fc ia rzy  S k rzyńsk ich , da lej P o p ie ló w , d o d a jm y  przy­
jeżd żających  cu d zo z iem sk ich  krew n ych , k s ią żą t O rleańsk ich  do Czartoryj- 
sk ich , F a lco n iery ch  do M ańkow sk ich , W in d isch g ra etzó w , O d esca lch ich . 
K ied y  M atejko p rezen to w a ł n o w y  obraz h isto r y c zn y  w  S u k ien n ica ch , to  
pod obrazem  b y w a ło  s ta li p ra w n u k o w ie  ty ch  różn ych , co  na „K azan iu  
Sk argi” lub  n a  „ R ejta n ie”. T aksam o k ie d y  p ierw sze  w iz y ty  sk ła d a ł Kra­
k o w o w i S ien k iew icz , o ta cza li go  w  sa lo n a ch  .Jab łonow skich  c i. których  
a n ten a c i fig u ro w a li w  T rylogji a k u zy n i w ... „B ez D ogm atu ”. 1 n ie  by ła  
to  jak aś n o b le ssa  zb ied n ia ła , gran d zi i h id a lg o w ie  n a  w y g n a n iu , a le  to  
b y li bardzo za so b n i i m a jętn i la ty fu n d y śc i, k tórzy  d la  ed u k acji sy n ó w  
i córek , d la ro zk o szn ej b lisk o śc i W ied n ia , K arlsbadu , G m unk en , Isch lu , 
W en ecji, R iv iery , M onaco p rzeży w a li w  p o d w a w elsk im  S a in t-D en is sw oje  
z im o w e se a so n y . A le  n ie ty lk o  na k a rn a w a ły , na które  p a n n y  na w y d a ­
n iu  z jeżd ża ły , cza sem  po trzy  s io str y , tak  zw a n e  „ fo rn a lk i” , n ie  To b y ła  
e lita  n ie ty lk o  p ek u n ia rn a , a le  w  du żym  p rocen cie  in te le k tu a ln a . Taki 
E m eryk C zapski, S ta n is ła w  T arnow sk i, P a w e ł P o p ie l, R aczyń sk i z R oga­
lin a , Jerzy  M oszyńsk i, Z. M ich a łow sk i, Jerzy  M ycielsk i, M oraw scy, trzej 
G órscy, M arian S o k o ło w sk i, L. D ębick i, C h łap ow scy  (M odrzejew ska), K on­
sta n ty  P rzeżd zieck i, to  in te le k t  w  in te le k t , in d y w id u a ln o śc i św ie t le  i o ś­
w ie ce n iem  eu ro p ejsk iem  p o laryzu jące .

E w ok u jem y tu tę  grupę so cja ln ą , ten  b o u rg e to w sk i św ia t i to w a ­
rzy stw o  dziś b ezp o w ro tn ie  już ro zp ierzch n ię te  i zagrzeb an e z te g o  p o w o ­
du, że je że li n ie  w  n iem  sam em , to  b lisk o  n ie g o  z n a la z ł s ię  i przeżyw ał 
p e w ie n  okres sw eg o  ż y w o ta  p rzy sz ły  Brat A lbert. P rzyp om in a  to  w sw ym  
p rzep ięk n ym  w sp o m in k u  d z is ie jszy  m etro p o lita  Szep tyck i, w ó w cz a s  (jak  
i ja jeszcze  p a m ięta m ) sm u k ły , sz y k o w n y  poruczn ik  u ła n ó w , aranżer pro­
w a d zą cy  ta ń ce  n a  b a lach  w  „paradn ej” sa li h o te lu  S a sk ieg o . Z m alarzem  
C h m ie lo w sk im  sp o ty k a ł s ię  na sy m p o zjo n a ch  u K onst. P rzeźd z ieck ieg o  
na W olsk iej, gd z ie  sy n o w ie  h isto ry czn y ch  rod ów  zap rzyjaźn ili s ię  z uczo­
n ym i, z litera tu rą , ze  sztuk ą. D od ajm y do teg o , że w tym  krakow sk im  
h ig h -lif ie  m ocno zk reso w ia ły m  i w o ły ń sk o -p o le sk im  p rzew ija ło  s ię  też  
w ie le  osó b  d u ch o w n y ch  o g łęb o k iej za ch o d n ie j k u ltu rze  i w ied zy , jak  
k siąd z  Z a łęsk i T. J„ ksiąd z  Jack ow sk i, ks. B ratkow sk i, brat ro d zo n y  u ła ­
na S zep ty ck ieg o  K azim ierz (o jciec  K lem es), ksiąd z  P aw lick i, ks. D roho- 
jew sk i, ksiąd z  M oraw ski, red em p to ry sta  Ł u b ień sk i, no i p ierw szy  czerw o ­
ny abbe socja lizu ją cy  ksiąd z  Jan  B ad en i, k tórem u n a le ży  w  p ó źn iejszym  
p rzeo b ra żen iu  A d am a C h m ie lo w sk ieg o  n a  B rata A lb erta  dość w ie lk i  
w p ły w  przyp isać .

Ciąg d a lszy  n a stą p i.
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Z  walk o Lwów
(W sp o m n ien ia  Ks. M ariana J a k u b o w sk ieg o , Tercja- 

rza, k a p e la n a  (III O dcinka) p la có w k i o p atru n k ow ej pod  
G órą S tracen ia  w  Z ak ład zie  Braci A lb er ty n ó w , przy  
ul. K lep arow sk iej 1. 15).

U padek A u s trii za s ta ł m nie kapelanem  przy  au striack im  
w ojskow ym  szp ita lu  Czerwonego K rzyża w  R abce, koło Nowego 
T argu . W  czasie likw idacji szpitala, odjechałem  z R abki do Lw o­
wa, za jeżdża jąc  chwilowo w gościnę do Z akładu B raci A lber­
tynów , p rzy  ul. K leparow skiej 15, z k tó ry m i zaznajom iłem  się 
w K rakow ie. Tuż po m oim  przy j eździe do Lwowa, ran o  1 lis to ­
p ad a  1918 r. dowiedziałem  się, że U kra ińcy  zajęli m iasto  pod­
stępnie, a  ro z la tu jąca  się A u stria , sam a im w tem  dopomogła. 
P rzygnęb iony  tem  straszn ie , w yszedłem  zaraz do m ia s ta  i p rze­
konałem  się o sm u tn e j rzeczyw istości.

Jed y n ą  pociechą by ła  dla m nie w ieść o dzielnej I. załodze 
w szkole Sienkiew icza. S trze lan in a  ze szkoły Sienkiew icza 
i z D w orca kolejow ego, k tó rą  słyszałem , dodaw ała m nie i m oim 
tow arzyszom  o tuchy  i nadziei, w śród gw ałtów  jak ich  się U kra­
ińcy wT m ieście dopuszczali.

S trze lan in a  k arab in o w a i h u k  ręcznych granatów ,, coraz 
bardziej się zbliżały, tak , że w szy stk ie  szyby w Zakładzie trzęsły  
się od huku . —  D nia  4 lis topada ran iu tk o , w padli do Z akładu 
U kra ińcy , poszuku jąc L eg jon istów  i o d g raża jąc  się, że w szy st­
kich w ym ordu ją . H uk coraz się przybliżał, nasi opanow ali Górę 
S tracen ia . U k ra iń cy  z Zakładu uciekli, a  zaraz  za nim i w ta r ­
gnęli tu  O brońcy Lw ow a z ok rzyk iem : Lwów m usi być nasz..., 
ciesząc się, że ten  w ażny p u n k t już  za ję ty . P rzełożony Zakładu 
B raci A lbertynów  B ra t Jó ze f K leban, gościł naszych obrońców, 
zao p a tru jąc  ich we w szystko , o co ty lko  prosili.

W ów czas to  razem  z innym i w ybiegłem  n a  Górę S tracenia. 
N a  sam ym  początku n a tk n ęliśm y  się na  jednego  zabitego z n a ­
szych, oraz spo tkaliśm y  pięć b iegnących san ita riu szek  z no­
szam i i chorągw ią Czerw onego K rzyża. P rzyłączyłem  się do 
nich, a  porw aw szy n a  nosze pierw szego ciężko rannego  m łodego 
chłopca nieznanego m i nazw iska, biegliśm y, szu k a jąc  bezpiecz­
nego  m iejsca. U k ra iń cy  zasypali n as  na  Górze S tracen ia  g radem  
ku l z koszar F erd y n an d a  i z C ytadeli. Z ran n y m  m usieliśm y
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uciekać ciągle zasypyw ani ku lam i i szukać d la niego schronienia, 
nie w iedząc, gdzie go złożyć. Po zao p atrzen iu  i um ieszczeniu 
ciężko rannego  w  Zakładzie B raci A lbertynów , w ybiegłem  z sa ­
n ita riu szk am i, do k tó ry ch  przyłączyły  się i inne dziew częta na 
ul. W olność, aby  zb ierać ran n y ch . G dyśm y weszliw  ulice, U kra­
ińcy sypnęli n a  n as  ta k  s tra szn y m  ogniem  karab inow ym  z ko­
sza r F e rd y n an d a  (B em a), że nie m ogliśm y p rze jść  n a  ul. Jan o w ­
ską. żydzi dopom agając R usinom , zaczęli p rażyć nas ogniem  
karab inow ym  z okien kam ienic w ul. W olność, m im o chorągw i 
Czerw onego K rzyża. Wzięci z trzech  s tro n  w ogień, schroniliśm y 
się do kam ienicy  pod 1. 15.

Czekaliśm y w  kam ienicy, ażeby ogień tro szk ę  zwolnił 
i żeby dalej pó jść m ożna było szukać rannych . N iepodobień­
stw em  jed n ak  było w y jść  na  ulicę. U k ra iń cy  z koszar F e rd y ­
n an d a  (B em a) a  żydzi zaś z okien domów, zasypyw ali naszą 
kam ienicę g rad em  kul, k tó re  b iły  o okna, a  w szczególności
0 b ram ę i p róg  tak , że tru d n o  było w ychylić się. —  W idzieli nas 
“w chodzących do tego  dom u i Inimoi chorągw i Czerw onego 
K rzyża nie dali nam  w yjść. Noc zapadła, m usieliśm y więc prze­
nocować pod ty m  num erem . J a  przenocow ałem  u jednego k ap i­
ta n a  austriack iego , k tó ry  w stąp ił do polskiej arm ii, ze swoim 
synem , p ie lęgn iark i porozm ieszczały się w  kam ienicy , w iększość 
ich  jed n ak  spędziła noc siedząc n a  schodach.

N a d ru g i dzień t j .  5 lis topada  o świcie, zerw aliśm y się 
w szyscy i m im o ognia p rzyby liśm y  zdrow o do Z akładu B raci 
A lbertynów , z k tó reg o  pow sta ła  placów ka opatrunkow a. J a  
byłem  nie ty lko  kapelanem , ale zw ykłym  san ita riu szem , t r a g a ­
rzem , posłańcem  itp . Rozpoczęła się p raca  w śród  n a js tra s z ­
n iejszego  ognia, gdyż Z akłady  B raci A lbertynów  ja k  i SS. A l­
b e rty n e k  p rzy  ul. Z łotej ostrzeliw ane bezustann ie  przez 
U kraińców  z trzech  s tro n  do tego  stopnia, że obydw a zakłady
1 dom  w  k tó ry m  leżeli ran n i, podziuraw ione były  strasz liw ie  
kulam i. K ule p rzeb ija ły  ściany  w szystk ich  izb, w  k tó ry ch  leżeli 
ran n i, g ru z  się sypał n a  ran n y ch  i n a  n as  tak , że m usieliśm y 
się przenosić z jed n e j izby  do d ru g ie j. Chłopcy w Zakładzie 
chow ali się w  piw nicach, a  dziew częta i zakonnice w  zakładzie 
S ió str, dzień i noc siedziały w k la tce  schodow ej, gdyż kule a r ­
m a tn ie  rozw aliły  całą  ścianę, w szystk ie  szyby w  obu zakładach  
były  pow ybijane. Dziedzińce w  obu Z akładach były  po p ro stu
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zasypane kulam i karabinow ym i. Tak było przez cały czas 
w alki od dn ia  pierw szego, aż do osta tn iego , tjv, do oswobodzenia 
Lwowa.

W  ogniu pracow aliśm y przez cały p rzeciąg  w alki i m im o 
w szystko  z najlepszym  hum orem . —  D nia 5 listopada, pocho­
w ałem  prow izorycznie śp., por. K u rd y b an a  n a  Górze S tracen ia . 
W  czasie pogrzebu U k ra iń cy  zasypyw ali n as  hu raganow ym  
ogniem  z ko szar F e rd y n an d a  i z C ytadeli, k tó ra  by ła  w ich rę ­
kach, ta k  że obrzęd pogrzebow y m usiałem  ja k  na jk ró ce j od­
praw ić, albow iem  kule św ista ły  nam  koło głów i padały  koło 
zwłok nieboszczyka. K om endą naszej placówki była G óra S tr a ­
cenia, K om endantem  głów nym  pododcinka był por., a  obecnie 
pułk. D r A braham .

Od p ierw szej chw ili otwrarc ia  te j  placówki, aż do zakończe­
n ia  w alki, p racow aliśm y narażen i n a  każdym  k roku  na niebez­
pieczeństw o śm ierci, a  poczciwi B rac ia  A lbertyn i i S io stry  
A lbertynk i, dopom agali nam  w czem ty lko  m ogli, karm iąc  
i odziew ając ran n y ch  i nas, bez względu n a  ogrom ne s tra ty , 
ja k ie  przez to  ponosili. P rzełożony B raci A bertynów  B ra t  Jó ­
zef K leban, pełnił naw et fu n k c je  żołnierza, odbyw ając w a rtę  
i k ie ru ją c  k arab in em  m aszynow ym . Ludność okoliczna nie m o­
g ąca  się dostać do m iasta , przychodziła do Z akładu po żywność, 
w  k tó rą  B rac ia  i S io s try  w szystk ich  zaopatryw ali. —  R annych 
było dużo, naw et m ałych  dzieci, albow iem  kule u k ra iń sk ie  za­
sy p u jąc  m iasto , n ikogo nie oszczędzały. O bydw aj lekarze p la­
cówki D r K ra jew sk i i D r Czelny, zaopatryw ali ran n y ch , k tó ry ch  
j a  przenosiłem  w raz z dzielnym i s io stram i, z k tó ry m i chodziłem  
zaw sze po ran n y ch , obchodząc w szystk ie  p u n k ty  odcinka w śród 
g ra d u  kul. U k ra iń cy  g dy  nas ty lko  spostrzegli, obsypyw ali kulam i 
tak , że n ieraz m usieliśm y się staczać z gó r po row ach, co też w y­
woływało u m nie jak o też  u s ió s tr  wesoły hum or. Oprócz tego  
biegałem  rów nież w śród  ognia po N ajśw . S ak ram en t dla ciężko 
ran n y ch , to  do S ió s tr A lb erty n ek  to  do dom u inwalidów, to  do 
szp ita la  epidem icznego, to  na placów kę p rzy  ul. Bem a, zaś do 
szkoły K onarsk iego  i S ienkiew icza po bieliznę i opa tru n k i, żyw ­
ność i wino d la ran n y ch , co przenosiłem  n a  w łasnych  plecach. 
Chodziłem  rów nież po rozkazy  do K om endy odcinka i głów nej 
kom endy śp., b ryg . M ączyńskiego. W szystk ie  n a jp ro s tsze  naw et 
czynności spełniałem  z najw iększą  przy jem nością ciesząc się,
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że doczekałem  się w reszcie tego, o czem jeszcze w dzieciństw ie 
m arzyłem , to  je s t,  by  widzieć zm artw y ch w sta łą  Polskę i służyć 
w  polskim  w ojsku.

N ie będę tu  nic mówił o zasługach  i pośw ięceniu się kom. 
śp., b ryg . M ączyńskiego, p. pułk. A braham a, śp., por. Z ającz­
kow skiego, W ąsow icza i innych, o k tó ry ch  w szyscy wiedzą, 
ale oddaję cześć i hołd w szystk im  oficerom , podoficerom  
i żołnierzom , k tó rzy  osłaniali swoim i p iersiam i placówkę odpo­
w iadając  s trza łam i na  s trza ły  w rogów . N iek tó rzy  zginęli śm ier­
cią b o h a te rsk ą , n iek tó rzy  zostali ran n i. —  P am ię tam  dobrze 
ja k  m łody dzielny chłopczyna śp. Ig n aś Zaw adzki przyprow adził 
ra z  żyda uzbrojonego i odpocząw szy chw ilę u m n ie  po n iew ys­
panej nocy, pobiegł n a  placów kę bojow ą. Ju ż  następnego  dnia 
wieczorem  przyniesiono go z p rzestrze loną  p iersią , a  gdy  go d r 
Czelny pocieszał, że żyć będzie, on odpow iedział: „cóż m i z tego, 
że żyć będę, ale już  nie będę m ógł strze lać”. —  W n et jed n ak  
w yzdrow iał i poszedł na  fro n t, gdzie zginął pod Zadwórzem 
w 1920 r.

M etryk i śm ierci poległych i zm arłych, odsyłałem  n a  Techni­
kę do szp itala , gdzie są zapisane. Z tych , k tó ry ch  przyniesiono  
ju ż  nieżyw ych, p rzypom inam  sobie jednego leg ionistę  Jó zefa  
K. a  z ciężko ran n y ch  chorąż. N ekrasza . P am iętam , że w czasie 
w alki ochrzciłem  ciężko ra n n ą  żydówkę, n a  w łasne je j  żądanie, 
a  po przyw iezieniu je j n a  T echnikę zm arła  (K  a ra  S ch a rf) .

Mimo ciągłego ognia i różnych ciężkich przejść, czasy  te  
w spom inam  mile, bośm y pracow ali w szyscy w najlepszej zgo­
dzie i m iłości b ra te rsk ie j, z pom ocą dzieci św. O. N. F ran c iszk a  
a  pod chorągw i br. A lberta . Część im  za to , a  w  szczególności 
dzielnem u B ra tu  Józefow i K lebanow i i s io strze  W ładysław ie 
przełożonej SS. A lbertynek . W  czasie zaw ieszenia b ron i odw ie­
dzałem  w szp italu  n a  T echnice w szystk ich  ran n y ch , k tó ry ch  
w  czasie w alki po zaopatrzen iu  ta m  odesłałem , w zględnie za ­
niosłem . D zielna san ita riu sz k a  śp. p. Ola M aryn iaków na, k tó rą  
jeszcze ra n n ą  odwiedziłem  na Technice, w tedy  w łaśnie została  
pochow aną.

W czasie zaw ieszenia broni obchodziliśm y wesoło im ieniny 
p. d r  S tan isław a Czelnego. N ie brak ło  rów nież rozm aitych  scen 
kom icznych, w yw oływ anych w nocy, jak iem ś u ro jen iem  prze­
widzeniem , co jed n ak  w niczem  nie m ąciło harm onii i pogoda 
nego n as tro ju .
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Po ukończeniu zaw ieszenia broni, rozpoczęła się n a  nowo 
p raca , w alka przez o s ta tn ie  dnie, t j . ,  do dn ia  22 listopada. —  
W  czasie zaw ieszenia broni, K om enda G óry S tracen ia  przenio- 
praca, w alka przez o s ta tn ie  dni, t j . ,  do dn ia  22 listopada. —  
W  tym że czasie p rzyby ła  naszym  obrońcom  odsiecz z P rzem y ­
śla, K rakow a, W arszaw y, tak , że po ukończeniu zaw ieszenia 
broni, m ogli rozpocząć sku teczną ofenzyw ę. Rozpoczęła się 
w alka n a  nowo, U k ra iń cy  zasypyw ali naszą placów kę ogniem  
a rm a tn im , karab inow ym  i ręcznych  g ranatów . Zdawało się, że 
lada chw ila cały Zakład będzie zrów nany z ziem ią, ale nasi 
obrońcy, m a jąc  ju ż  pomoc i działa, odpowiadali znakom icie 
ogniem , tak , że 22 lis topada  rano , Lwów znalazł się w olnym  od 
U kraińców .

Po oswobodzeniu m iasta , ran n y ch  z naszej placówki p rze­
niesiono n a  T echnikę, lekarze i san ita riu sze  poszli dalej w służ­
bę w ojskow ą, s io s try  sa n ita rn e  jedne zostały, inne w róciły do 
domów. J a  zaś rozkazem  su p erio ra tu  w ojskow ego i N aczelnego 
D ow ództw a N. D. W. P ., zostałem  przydzielony jak o  kapelan  do 
szp ita la  w ojskow ego epidem icznego i do Dom u Inw alidów  w o j­
skow ych p rzy  ul. K leparow skiej 1. 27, gdzie też byłem  stac jo n o ­
w any. N astępn ie  zostałem  przydzielony do Sądu W ojskow ego 
D . O. G. Lwów i do Sądu Polowego D. O. E . Lwów, do Legio- 
n is tek  i batalionów  w artow niczych , a  dn ia 8 lipca 1920, odsze­
dłem  do Brodów, w s tro n ę  fro n tu  bolszewickiego.

Poległym  i zm arłym  cześć!

Nasze archiwum
C o  piszq o Brac ie A l b e r c i e ?

W „ P o l s k i m  S ł o w n i k u  B i o g r a f i c z n y m "  (w yda­
w nictw o Polskiej A ka d em ii  Umiejętności w  K rakow ie) za rys 
biograficzny A dam a Chm ielow skiego (Brata A lberta) o p racow a­
li ks- rektor K onstanty  M ichalski prof. U. J. i Feliks Kopera  
dyr. m uzeum  N arodow ego w K rakow ie. W  tej niezw ykle cen = 
nej p racy  najw ybitn iejszy znaw ca życia B rata A lberta ks. K. M i­
chalski zeb rał krótko na podstaw ie sw ych poszukiw ań to w szy­
stko, co dziś m ożem y w iedzieć o B racie A lbercie, podając w ie­
le nowych, ciekaw ych szczegółów, k tóre w reszcie uzupełniają
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luki w dotychczasow ych biografiach. Dyr. F. K opera sch a rak te ­
ryzow ał drugi okres życia B rata A lberta, t. j. jego tw órczość a r ­
tystyczną. Na końcu podana jest lite ra tu ra  do tycząca B rata Al­
berta ,.

W  p o l s k i e j  p r a s i e  f r a n c i s z k a ń s k i e j  obserw u­
jem y coraz żyw sze zain teresow anie postacią  B rata  A lberta  
w  ślad za znam ienną rezolucją R ady Głównej III Zakonu św. 
F ranciszka, do tyczącą pop ieran ia  starań  o beatyfikację  i tw orze­
nia „Kół P rzyjació ł D zieła B rata A lberta". O statnio mamy do 
zanotow ania bardzo  sym patyczny arty k u ł w  Pokój i Dobro  
(oo. K apucyni — K raków ) o K ołach P rzyjaciół oraz w «K alen ­
darzu Franciszkańskim» na r. 1938  (oo. F ranciszkan ie — Pa- 
new nik p. K atow ice) zarys biograficzny B rata A lberta w cyklu: 
w ielcy  te rc ja rze  Polacy.

W  „ T ę c z y "  (Poznań) W ojciech Piotrowski drukow ał 
w  czerw cow ym  zeszycie swoje w spom nienia, m iędzy którym i 
pośw ięcił sporo m iejsca B ratu  A lbertow i.

W  z b i  o r z e  u t w o r ó w  n a  z e b r a n i e  p r o p a g a n d o ­
w e  „ C a r i t a s "  (nakl. Z w ią zku  «Caritas» w  Tarnowie)  znalaz­
ła  się p iękna recy tacja  «Prawda  o Bracie Albercie». B roszura 
ta  została przygotow ana na „Tydzień M iłosierdzia" w diecezji 
tarnow skiej i dobrze się przysłuży spraw ie szerzenia kultu  B ra­
ta  A lberta  na tam tejszym  teren ie.

Dr. F e l i k s  K o n e c z n y ,  znany  historyk, nap isał o b sze r­
ną p racę  p.t. «Filary święte dziejów i spraw narodu polskiego»  
w  k tórej b iorąc sobie za przew odników  św iętych  patronów  n a ­
szych przejdzie ca łą  h istorję  Polski od czasów  św iętych  apos= 
tołów  słow iańskich C yry la i M etodego aż do tych  w zniosłych 
postaci, k tó re sami jeszcze pam iętam y, oczekujących  b ea ty fik a­
cji: ks. M arkiew icza, o. R afała K alinow skiego, tw órcę „A lberty­
nów" A dam a Chm ielow skiego (B rata A lb erta ) i w ielu  innych. 
P raca  dr. K onecznego w yjdzie nakładem  w ydaw nictw a Tow. 
św. M ichała A rchanio ła w M iejscu Piastow ym .

Br. F i d e l i s  z Ł o d z i  k a p u c y n  w ygłosił w  Z akroczy- 
miu re fera t o Bracie A lbercie podczas akadem ii, a k tó ry  za 
pośrednictw em  br. przeł. V iatora przesłał do naszego archiw um .

B r. p r z e ł .  V i a t o r  p rzesłał kilka wycinków  z pism sto- 
cznych, kolekcje reprodukcji m alarzy: W yczółkow skiego , Cheł­

mońskiego, i Brandta  oraz rocznik  «Tęczy» .
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B r. W ł a d y s ł a w  oddał do archiw um  « W y p isy  Pclskie» 
W ójcickiego z czy tanką o B racie A lbercie .
Brał  A l b e r t  w  sztuce.

B a r .  L u d w i k  P u g e t  z K rakow a kończy obecnie p łas­
korzeźbę p rzedstaw iającą  B rata A lberta , k tó ra  na polecenie 
p. prez. m. K aplickiego um ieszczona zostanie w now ym  sch ro ­
nisku dla ubogich K rakow a w D ębnikach.

M i c h a l i n a  J a n o s z a n k a  p racu je nad p o rtre tem  B ra­
ta  A lberta  (naturalna wielkość), k tó ry  pragnie ofiarow ać rów ­
nież dla w spom nianego wyżej schroniska albertyńskiego.

Ks. dr. A d a m  P o p k i e w i c z  zaw iadom ił nas, że w jego 
kościele parafialnym  (Cerekiew  p- Radom )  jest na ukończeniu 
obraz p. t. «Polska — M atka  Ś w ię tych », na którym  sportre to - 
tow any  zostanie także B rat A lbert.

Z M u z e u m  N a r o d o w e g o  w W arszaw ie za staraniem  
br. przeł. V iatora otrzym aliśm y fotografie obrazów  mai. przez 
B rata  A lberta, m ianow icie «O gród  miłości», «N a posterunku», 
o raz portret A .  Segietyńskiego.
S z u k a m y :

«Ateneum »  1876 t. II z artykułem  B rata A lberta  „O istocie
s z tu k i“ D zw onek  I I I  Zakonu  św. Franciszka»  1917 k w ie­
cień, maj, czerw iec.
«Tęcza»  Poznań  1937 czerw iec n r. 6.
«Sztuka  i kry tyka  u nas» nap. W itkiew icz 1899.

Włafig.

\ ia l .  B ra t A lbert. Z Muzeum N arod ow ego  w  W ie .w
O g ró d  n iłości.
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Kronika Albertyńska.

B u l o w i c e .

W  d o m u  n o w ic jack im  o dby ty  się w d n ia c h  o d  29 IX  d o  3 X b. r.  
r ek o lek c je  w czasie k tó rych  n a u k  udziela! ks. red .  K o b ie rsk i  Jan z W ło c ła w ­
ka. W  przeddzień  uroczystości  św. F ranc iszka  z Assyżu złożyli ś luby w ieczy­
ste: b r .  przeł,  S tan is ław , br .  A n to n i ,  br. B e rn ard ,  br .  Feliks oraz trzyle tn ie  
b t .  Paw eł .

K a l i s z .
W  najbliższym czasie n as tąp i  w Kaliszu o tw arc ie  n o w e j  p lacó w k i  h u ­

m a n i ta rn e j ,  oddanej  przez G m in ę  Z g ro m ad zen iu  Braci A lb e r ty n ó w .

K r a k ó w  —  D o m  m a c i e r z y s t y .

W  d n iu  9 październ ika  o d b y ło  się zeb ran ie  założycielskie „Zw iązku  
Przyjació ł  Dzieła B ra ta  A lb e r ta ” , n a  k tó ry m  przyjęto s ta tu t .  Z eb ra n iu  prze­
w odniczy ł  p ro jek to d aw ca  tej o rgan izac j i  ks. kan. mgr. H. W ery ń sk i .  P o  za­
tw ie rd z en iu  s t a tu tu  przez władze ad m in is t racy jne  rozpocznie  swą działalność 
Związek, k tó ry  ma być t rw a ły m  u p a m ię tn ie n ie m  50-letniej  rocznicy założe­
nia  Z grom adzeń  a lbe r tyńsk ich .

K r a k ó w  —  Z w i e r z y n i e c .

26 wrześn ia  b. r. rozpoczęło  swój ro k  pracy zak ładow e p. w. D o  hufca  
należy obecn ie  28 w y ch o w an k ó w ,  a in s t ru k to ra m i  są: p o d ch o r .  rez. Figiel W ł.  
i p o d c h o r .  rez. O f fe r ta .  Poza pracą  wyszkolen iow ą hufiec  zakładowy przygo­
to w u je  p rzedstaw ien ie  „ O r l ę t a ” ce lem  zdobycia  p ieniędzy na wyjazd do  Za­
k o p a n eg o  na kurs  narciarsk i.

29 września  delegacja wraz z orkies trą  złożyła życzenia ks.  kapel.  
M. W ojtaszkow i oraz p. M ichal in ie  Janoszance,  wielkiej dobrodzie jce  naszego 
zak ładu  i w spółpracow niczce  „ G ło su  B ra ta  A lb e r ta ”.

2 października b. r.  w kościele  PP. N o rb e r ta n e k  na Z w ierzyńcu  o d ­
był się ś lub  p. R o m a n y  D u d ó w n y  z p. J a c h im sk im  Franciszkiem  b. wy­
c h o w a n k ie m  naszego zakładu. Związek p ob łogos ław ił  ks. Józef Z w ardoń  
w asyście O O .  Franciszkanów.

3 paźdz ie rn ika  z okazji  św ię ta  św. Franciszka w naszej kaplicy odbyła  
się całodzienna  adorac ja  a p o p o łu d n iu  uroczysta  akademia . N a  prog ram  zło­
żyły się p rzem ó w ien ia  ks. d r .  Fe rdynarda  M achaya  i p. dyr. R. Hajnosa,  d e ­
k lam acja  zb io row a  w y c h o w a n k ó w  p. t. „Pieśń s łoneczna św. Franciszka" 
i so lowa „ W ilk  z G u b b io "  wych. L ach o ck i  oraz  śpiew i o rk ies t ra  zakładowa.
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r
S. p. Brał Konrad albertyn

Ilekroć p rzych odzi m i p isa ć  o śm ierc i a lb erty n a , ty lek ro ć  n asu w a  
m i s ię  p o ró w n a n ie  ze śm ierc ią  żo łn ierza  na p osteru n k u . O bydw aj g in ą  
d la  w zn io słe j  id e i i po p ięk n ej w a lce  od ch o d zą  z te g o  św ia ta  c ich o  — 
b o h a ter o w ie  b ez im ien n i, n iezn a n i. Z w łaszcza  je ś li śm ierć w y rw ie  z sz e ­
r eg ó w  a lb erty ń sk ich  ta k ieg o  „ żo łn ierza  B o ż eg o ” jak im  b y ł ś.p . brat K onrad.

U rodził s ię  w  r. 1881, a w  r. 1927 za c ią g n ą ł s ię  o ch o tn iczo  w  sz e ­
reg i a lb erty ń sk ie . P ierw szy m  jeg o  p o steru n k iem  b y ło  p rzy tu lisk o  w  W ar  
sz a w ie  n a  u l D zik iej. C iężk ie , m oże n a w et n a jc ięż sze  w arun k i pracy  
w  dom u n o c leg o w y m  dla ty lu  b ezd o m n y ch  W arszaw y n a d sza rp n ę ły  p o ­
w a ż n ie  jeg o  zd row ie. Z o sta ł p r z en ie s io n y  do S ta n is ła w o w a . N ied łu g o  tam  
p racow ał, bo ch orob a  ro zw ija ła  s ię  coraz w ięce j. P ragn ą ł um rzeć w  Kra­
k o w ie , w  dom u, gd zie  u m iera ł Brat A lb ert i p rzyjeżdża  do K rakow a. 
Z m arł 5. IX .w szp ita lu  św . Ł azarza.

W osta tn im  dn iu  p y ta li go  bracia, c zy  m a ja k ie  ży czen ie . N ie  m ia ł  
ża d n y ch , ty lk o  c ich o  się  sk arżył, że bo li.

9 w rześn ia  p o n ie ś li go  w sp ó łb ra cia  za k o n n i na cm en tarz  ra k o w ic­
ki, i z ło ży li w  grob ie  daw n iej zm arłego  brata  F ran ciszka .

P o d z ies ięc iu  la ta ch  a lb erty ń sk ie j p o s łu g i n ie ch  o d p o czy w a  w  p o ­
koju .

Przez dziesięć la t  c o d z ien ­
n ie  byl z nam i.  P u n k tu a ln ie  ó tej 
samej porze  w ieczorem  p rzech o ­
dził p róg  naszej tu r ty ,  a zjawie­
n ie  się Jego b y ło  has łem  d o  z n o ­
szenia i n s t r u m e n tó w  i ro zpoczę­
cia p róby  ork ies try .  Przywykliśmy 
d o j teg o ,  jak do  spożywania  chle- 
ba  i n ie  wyobrażaliśmy sobie,  by 
k iedyś m o g ło  być inaczej,  by k ie  
dyś m ogło  zabraknąć  właśnie te 
go człowieka, z k tó ry m  h is to r ja  
i rozwój naszej o rk ies try  złączyły 
się n iep o d z ie ln ie .  Przecież był 
On przepysznym  okazem  zdrowia  
i u o so b ie n ie m  n ie  z m ordow ane j  
pracy. O d  wczesnego r a n a  d o  
późnej nocy p racow ał  stale  i był 
d la  nas p o d  ty m  względem n a ­
p raw dę  p ięk n y m  w zorem .

Aż jednego  cze rw cow ego  wieczoru  n ie  przyszedł. Dziwna cisza zapa­
n o w a ła  w ieczorną  po rą  w zakładzie i wszyscy odczuwali,  że cos p o w ażn ie j ­
szego m usiało  zwykły porządek  naszego życia zburzyć. N im  dowiedzie l iśm y
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się o  c h o ro b ie  naszego kapelm is trza ,  doszła nas straszna i b o lesn a  wieść, 
że już n ie  żyje.

Braliśmy udzia ł w jego pogrzebie .  W  os ta tn ie j  d rodze  towarzyszyli  M u  
koledzy, przyjaciele, znajom i,  o rk ie s t r a  z oddzia łem  h o n o r o w y m  Poczt.  P.  W_ 
k tó re j  byl tw ó rc ą  i k ap e lm is t rzem .  O s t a t n io  ś. p. A ta m a n iu k  był u r z ę d n i ­
k iem  w Dyrekcji  P. i T .  w Krakow ie.  N ad  g ro b em  jego o rk ie s t ra  zagrała 
marsza żałobnego s tosow nie  do  Jego  os ta tn iego  życzenia. T e n  sm u tn y  obrzęd, 
to  rzew ne wzruszenie  i żal, — jakie wyczuw ało  się u wszystkich ucze­
s tn ik ó w  pogrzebu, św iadczyły w ym ow nie  o tym ,  że ś. p. A ta m a n iu k  cieszył 
się w K rak o w ie  n ie  ty lk o  p o p u la rn o śc ią  i sympatią, ale że zobowiązał sobie  
d a ram i  sw ego serca  wielu ,  w ie lu  ludzi, k tórzy k iedykolw iek  się z N im  
spo tka li .

K ap e lm is t rzem  o rk ie s t ry  naszego zakładu został  w r.  1926, k iedy  por.  
W ęgrzynowski został  s łużbowo p rzen ies iony  z K rakow a .  Był w tedy  sie rżantem  
W .’ P. i p row adzi ł  o rk ies trę  5 b a o n u  saperów.

Ś. p. A ta m a n iu k  b y ł  bardzo  zdo lnym  m uzykiem  i d o b ry m  pedag o g iem  
bo  m im o  swoje g w a ł to w n e  u sp o so b ie n ie ,  m ia ł  szczególny dar  zysk iw ania  so ­
b ie  zaufania u  swych uczn iów . Im p o n o w a ła  u n iego  zdolność  zwalczania 
wszelkich p rzeszkód  i t ru d n o śc i ,  Jego zapał do  pracy, w k tó re j  m ia ł  zacięty 
u p ó r  k re sow ca .  T y lk o  o n  zTm łodych c h łopców  przy b a rdzo  og ran iczonym  
czasie p r ó b  mógł stworzyć zespół,  k tó ry  kiedyś był dobrze  znany  w K ra­
k o w ie  i walczył o  lepsze z in n y m i  o rk ie s t r a m i  zaw odow ym i.  Z n im  ty lk o  
m ogliśm y zdobyć zaszczytne m ian o  m is trzowskie j  ork ies try  zajmując  pierwsze 
miejsce w k o n k u rs ie  o r k ie s t r  o  p u c h a r  im. Ks. B ra tkow sk iego ,  gdy k o n k u ­
ru jącym  zespo łem  była  o rk ie s t ra  Zw. M. P .  i R . p row ad zo n a  przez p. m a ­
jo ra  Schreyera .  Z n im  ty lko  mogliśmy zbierać  ok lask i  na  ty lu  capstrzy­
kach  w R ynku k rak o w sk im .  Dziś z N im  m in ę ły  już te czasy i ty lk o  w s p o ­
m inać  p o  zgonie ich  tw órcy  n a m  przyszło.

Przez dziesięć lat^mieszkał z nam i.  T e n  m aleńk i  p o k o ik  na  poddaszu, 
t o  jakby cela  d z iw nego  sam o tn ik a ,  k tó reg o  więziło tam  n ie  p rag n ien ie  k o n ­
tem p lac j i  re lig ijnej,  a le  wielk ie  u m i ło w a n ie  pracy i swego zaw o d u .

I tu  chc ia łbym  podkreśl ić  jeszcze jeden  p iękny  rys, k tó ry  tak  d o b i tn i e  
charak te ryzu je  Zm arłego .  N ie  m ia ł  o n  nigdy przywiązania  do  własności.  T o  
jakby a lb e r ty ń s k ie  u b ó s tw o  sprawiało ,  że przy swej in tensyw nej  pracy i d o ­
brych  z a r o b k a c h  n ie^p o s iad a ł  n ic  i n ic  też po  sobie  n ie  pozostawił.  Zdarzało 
się i to  często, że p rzychodzil i  d o  n ieg o  różni ludzie .  Żadnej  p rośb ie  nie 
o d m ó w i ł .  D aw ał p ieniądze, dawał w łasne  u b ran ia  i rzeczy, pozostaw ał  d o s ło w ­
nie bez niczego, bo  tak ie  m ia ł  serce, k tó re  n ie  m o g ło  znieść łez czy b ó lu  
b liźniego. Nie  liczył n a  wdzięczność,  bo  znał życie i ludzi, ale czasem żalił 
się n a  o b łu d ę  i c y n izm  wielu ,  którzy wykorzystywali  jego  dziwną d o b ro ć .

T a k im  był ś. p. A ta m a n iu k  i tak im  żyć będzie długojjw^sercach swych 
uczn iów , k tó rzy  d o p i e r o  teraz m oże  ocen iają ,  że korzystali  n ie  ty lk o  z d a ­
ró w  jego u m y s łu  i zdolności,  a le j te ż  w ie le  uszczknęli  z da rów  jego  w ie l­
kiego serca.

Z szeregu p r a c o w n ik ó w  naszego zak ładu  odszedł przedwcześnie  n ie ­
zas tąp iony  po  la tach  ciężkiej pracy i tw a rdym  życiu i stąd żal po  n im  tym 
większy. N ie c h  wreszcie  zazna spokoju .

W .  F.
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Do radiosłuchaczy katolickich w Polsce!

K a t o l i c c y  r a d i o s ł u c h a c z e  in n y c h  k r a j ó w  ł q c z q  się, b y  za zn a ­
czyć  sw e  p o s tu la ty  i  sw ą  w sp ó łp racę  W w ażn ej d z ied zin ie  r a d io fo n ii, u- 
rasta jącej do w ie lk ie j  p o tę g i. W y starczy  rzucić ok iem  n. p. n a  H o la n d ię . 
H o len d ersk ie  „K atholike R ad io  O m roep" (t. zw . K a to lick ie  T o w arzystw o  
R a d io fo n iczn e) m a dziś 96 k o m ite tó w  p ro p a g a n d o w y ch  w  w ię k sz y c h  m ia ­
sta ch  i 785 p r zed sta w ic ie li w  m n ie jszy ch  m iejsco w o ścia ch . W ydaje w ła ­
sn y  ty g o d n ik  ra d io w y  w  n a k ła d z ie  140.000 eg zem p la rzy . P er so n e l u rzęd ­
n iczy  „K. R. 0 . “, ro zm ieszczo n y  w  w y d zia łach : a d m in istra cy jn y m , progra­
m ow ym , p rop agan d ow ym , red ak cyjn ym  i t. d., lic z y  o g ó łem  o k o ło  200  
osób . „K. R. 0 . ” n a d a je  sw o je  program y co w torek , czw artek  i n ie d z ie lę , 
oraz co  drugi p ią tek . „K. R. 0  “ d y sp o n u je  najb ard ziej n o w o cz eśn ie  urzą­
dzon ym  stu d io  sam o ch o d o w y m , zao p a trzo n y m  w  k r ó tk o fa lo w ą  stację  n a ­
d aw czą  i w  aparaturę do n a g ry w a n ia  p ły t d la  c e ló w  rep o rta żo w y ch  i t.d . 
A  przecież  k a to licy  h o le n d er sc y  m ają c ięższą  p ozy cję  w  kraju — n iż  m y ..

D l a t e g o  z d e c y d o w a l i ś m y  z o r g a n i z o w a ć  n a s z y c h  p o l s k ic h  r a ­
d i o s ł u c h a c z y  (n ie  ty lk o  sam ych  r a d io a b o n en tó w ), k t ó r y m  p o s tu la ty  k a ­
t o l ic k ie  l e ż q  n a  s e r c u .  P o w o ła liśm y  do ży c ia  „ Z w i q z e k  k a t o l ic k ic h  
r a d i o s ł u c h a c z y " ,  z a tw ierd zo n y  przez w ła d ze  a d m in istra cy jn e  n a  ca łą  
P o lsk ę , z s ied z ib ą  w  K rakow ie. Z w ró c iliśm y  s ię  do N a j p r z e w .  K s i ę ż y  
B i s k u p ó w  n a szy ch  z prośb ą  o b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  n a szy ch  p o czy n a ń . 
N a w ią za liśm y  k o n ta k t z  D i e c e z j a l n y m i  In s ty tu ta m i  A k c j i  K a t o l i c k ie j ,  
bo nas*a organ izacja  p rzestrzega  r a m  d i e c e z j a l n y c h  i  d z ia ła ln o śc i okrę­
g ó w  „Z. K. R .“ pok ryw a s ię  z gran icam i d iecezyj.

C hodzi o b ecn ie  o to , b y  w szy scy  u św ia d o m ien i k a to licc y  r a d io słu ­
ch acze  j a k  n a j r y c h le j  p o m n o ży li n a sze  szereg i, za k ła d a li o d d z i a ł y  m i e j ­
s c o w e  i o k r ę g o w e ,  p od ając so b ie  ręce do w sp ó łp ra cy  w  tej coraz w a ż­
n ie jszej d z ied zin ie  w sp ó łcz e sn e g o  ży c ia  k u ltu ra ln eg o .

S ta tu ty  p rzesy ła m y  n a  żąd an ie .
Z aznaczam y, że w k ł a d k a  r o c z n a  w y n o s i  1 z ł . ,  d la  korzysta jących  

z a b o n a m en tu  u lg o w eg o  50 groszy .

Z  k a t o l ic k i m  p o z d r o w i e n i e m  

Z W I Ą Z E K

K A T O L I C K I C H  R A D I O S Ł U C H A C Z Y  

K R A K Ó W ,  U L .  K A N O N I C Z A  14



O p ł a t a  p o c z t o w a  

u i s z c z o n a  r y c z a ł t o m

A d r e s  z w r o t n y  . G ł o s  B r a t a  A l b e r t a "  

K r a k ó w ,  ul.  T a d .  K o ś c iu s z k i  8 6 .

J A N  P I Ę T K A

WIT STWOSZ
Ż y c i o r y s  w i e l k i e g o  a r t y s t y  ś r e d n i o w i e c z a  o r a z  |ego d z i e ł a  

S t r .  1 1 0  z  4 0  i lu s łra c | a m i

D ochód ze sprzedaży przeznaczony na cele Beatyfikacji 
B R A T A  A L B E R T A

N a k ł a d  I d r u k  B r a c i  A l b e r t y n ó w  W a r s z a w a ,  ul.  G r o c h o w s k a  194.

C e n a  3  z ł .

P R A C O W N IA  F O T O G R A F I C Z N A
DLA

POLSKIEJ SZTUKI RELIGIJNEJ
K A Z I M I E R Z  K U Z Y K -  K r a k ó w ,  u l .  R ę k a w k a  L ,  41

P O L E C A :
A rtys tyczne  o b razy  fo to g ra f icz n e  N a jśw  S e r c a  P. J e z u s a  o ra z  

n a j le p sze  p o r t re ty  B ra ta  A lberta .

WZORY ZA NADESŁANIEM 1 ZŁ. W ZNACZKACH.

KS. STAICH WŁADYSŁAW

BRAT ALBERT
P o p u l a r n y  ż y c i o r y s  d o  m a s o w e g o  r o z p o w s z e c h n i a n i a  z  o k a z l i  

r o c z n i c ,  w i e c z o r ó w  i t. p.
N a k ł a d e m  B r a c i  A l b e r t y n ó w  —  W a r s z a w a

K A L E N D A R Z  BRATA ALBERTA
na r o k  1 9 3 8

Jeżeli masz, polecaj innym, jeżeli nie ło kup.



Już 
wkrótce

ukaże się

K A L E N D A R Z

BRATA ALBERTA
N A  R O K  1 9 3 8

z okazji Jubileuszu 50-lecia 
Zgromadzenia Braci Albertynów

o  b o g a te j  t r e ś c i  p o ś w i ę c o n y  d z ia ła ln o ś c i  m i ło s ie r d z ia  
Braci A lb e r t y n ó w  o d  z a ło ż e n ia  d o  c z a s ó w  o b e c n y c h .

w c z e ś n i e j s z e  z a m ó w ie n ia  p r o s im y  k ie r o w a ć

„Wydawnictwo Kalendarza1', Kraków, Kościuszki 86.


